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Listy wiedeńskie.
W iedeń, 1 października.

(Z.) Muszę dorzucić kilka uwag w sprawie 
s t a n u  w y j ą t  k o w e g o, do tego wszystkiego, coście 
pisali i co wam kto inny doniósł z Kola.

Większość Koła polskiego w Wiedniu odrzuci­
ła wniosek, pochodzący z „lewego skrzydła", nie 
chciała mieć własnego zdania i własnej woli, zosta­
wiła cały sąd o położeniu kraju, ■ całą inieyatywę 
namiestnikowi. Jeżeli stan wyjątkowy jeszcze pozo­
stanie dłużej czy krócej, czy też zostanie zniesiony, 
stanie się to bez żadnego czynnego udziału repre- 
zentacyi kraju, która po długiej pauzie parlamentar­
nej, po k i l k o m i e s i ę c z n y m  p o b y c i e  w k r a ­
j u ,  p r z e  wa ż  n i e  n a  ws i ,  „ wś r ó  d 1 udu"  do-  
p i e r o  co p o w r ó c i ł a  z k r a j u  do W i e d n i a .  
Ta reprezentacya kraju nie uważała się jednak za 
kompetentną do wypowiedzenia zdania, jakie jest 
położenie kraju, czy stan wyjątkowy jest jeszcze po­
trzebny, czy nie, uważając, że ocenienie tego prze­
chodzi jej zdolności, jej siły i jej kompetencyę.

Jest to znowu jeden z tych błędów, które kon­
serwatyzm krajowy popełnia co raz częściej, jest to 
znowu dowód tego postępowego zaniku nerwów wi­
edzenia i słyszenia wszystkiego, co się w kraju, 
w społeczeństwie dzieje^ w skutek czego musi po­
stępować, „nioporozumienie" konserwatyzmu ze swoim 
czasem, krajem, społeczeństwem. Na nic zdał się 
głos tych, co może dokładniej trzymają rękę na pul­
sie kraju, na nic zdały się uchwały stolic kraju, 
płonące petycye z tysiącami podpisów ze wszystkich 

' części kraju, elementarny instynkt nakazywał nie 
■dać sobie pozoru, że  s ię  n a  c h w i l ę  c h c e  u t r z y -  
; mać s t a n  w y j ą t k  o wy  po n a d  p o t r z e b ę ,  
jtym więcej, że kwestya, czy wogóle były wyjątkowe 
!środki potrzebne, g d y  u s t a w y  i d o b r a  a d mi ­
ni  s t a c y  a dają normalnych środków do utrzymania 
;ladu a represyi wybryków dostatecznie. Tym więcej 
pbyło to potrzebne, gdy z kraju podnosi się i rośnie 
n i e b e z p i e c z n y  g ł o s ,  że są tacy, którzyby 
pragnęli, ażeby te środki wyjątkowe, zaprowadzone 
przeciw antisemickim gwałtom miały zostać jak  naj­
dłużej, ażeby służyć innym patryotycznym celom. 
Zaprzeczyć temu należało przy pierwszej sposo­
bności.

Był to wielki błąd. Kierująca część społeczeń­
stwa, nie abdykując broń Boże na włos, ze wszyst­
kich pretensyj do kierownictwa, abdykuje tu z wszel­
kich podstaw prawnych do tej kierującej roli, gdy 
mówi: ja  nic nie wiem, ja  nie mogę wiedzieć, ja  
mogę tylko ubolewać lńbmieć nadzieję, ja  nie mogę 
wiedzieć, czego mam chcieć. To może tylko pan na­
miestnik, centrum, ognisko, punkt oparcia dla kraju 
i społeczeństwa.
; Podsuwano wnioskodawcom z „lewego skrzydła“ 
chęć podkopania namiestnika, chociaż doskonale wia­
domo, że ci wnioskodawcy doskonale znali namiestnika, 
jego poczucie prawa i sprawiedliwości, wstręt do nie-

Tydzień Krakowski.
XV.

Kto zna Kraków, wie dobrze, że mieszkańcy 
naszego starego grodu, do żwawszych Ary ów nie na­
leżą, że ich działanie i przedsiębiorczość zamyka się 
w nader szczupłych szrankach, iż nie grzeszą czyn­
nością i ruchliwością, przyrodzoną autochtonom miast 
większych, że częściej drzemią, niż żyją, częściej 
nawet śpią, niż myślą, lecz tak wszechwładnego roz­
panoszenia się apatyi, jak obecnie, dawno już nie 
pamiętam w Krakowie. W dusznej atmosferze cię­
żkiego spokoju, życie wszelkie (jak wody w strumie­
niach i studniach naszych wsi okolicznych) zdaje się 
uciekło gdzieś w niedojrzane głębiny. W pierwszych 
dniach po dokonanej w Genewie strasznej zbrodni, 
przypisywaliśmy to żałobnym wrażeniom chwili; na­
stępnie zdawało się narn, że przedwczesne chłody i 
deszcze^ jakiemi rozpłakało się wrześniowe niebo, 
napełniając płuca katarem i wstrząsając piersi ka­
szlem, wyradzają stan chorobliwego znieczulenia na 
sprawy społeczne i stosunki towarzyskie, potem mróz 
(wprawdzie raz tylko zaznaczony jednym stopniem 
niżej zera na termometrze Celsiusza) zapowiedzią 
rychłej zimy i kłopotami węglowymi zamroczył umy- 
pły, zgnębił serca, tak blisko położone kieszeni z pró­
żnymi pugilaresami... ale wszystkie wyliczone powy­
żej zmory i widma rozpłynęły się już w przoszłoścj; 
podmuch parlamentarnych mterpelacyj, zdaje się 
Łap o w jadać rozproszenie mgły stanu wyjątkowego;

lojalności, poczucie „nowoczesnych" potrzeb, prądów, 
a także sposobów rządzenia — i chyba się nie mylili, 
sądząc, że namiestnikowi głos większości Koła kon­
serwatywnej, tak spłoszonej wypadkami, będzie po­
żądanym, by mógł co rychlej rozpocząć rządy „nor­
malne" w kraju i pokazać, na co go stać rzeczywiście.

>0iowu mamy przed sobą objaw tej nieufności 
do wszystkiego, co z „lewego skrzydła" pochodzi, 
choćby jak było dyktowane poczuciem i znajomością 
interesu kraju, psychologią rozwijającego się społe­
czeństw;?.,— znowu „prawe skrzydełko" uważało, że 
s o b i e  s a m e  wystarczy, co prawda, jeżeli władza, 
żandarmi i polieya pomogą.

Dwie przyczyny wszystkiego złego widzi hr. 
T a r  o w s k i :  „ b e z w ł a d n o ś ć  r z ą d u  i d e ­
mo  k r a c y ę“, nie inaczej myślą epigoni dawnych 
konserwatystów, co się przynajmniej czuli całym na­
rodem i całem społeczeństwem. To prawe skrzydło 
chce iść coraz bardziej naprawo, a szefowie sztabu 
robią strategię i wybierają taktykę z jednego punktu 
widzenia, który ich organ w tysiącach odmian nie­
zmiennie głosi: „ j e s t  r ó w n i a  p o c h y ł a ,  k t ó ­
r a  s i ę  z a c z y n a  od  l i b e r a l i z m u  i de-  
m o k r a c y i ,  a k o ń c z y  n a  s o c y a l i z m i e  
i a n a r c h i i " .

Ta polityka n i e  j e s t  b e z  w i n y ,  że soli­
darność reprezentacyi narodowej szwank poniosła, 
że rośnie po drugiej stronie Izby gromada posłów, 
z ludu wyśzłych, marnujących w swem odszczepień- 
stwie od głównego trzona narodowej reprezentacyi 
swoje siły i interesy, którym służyć po swojemu 
chcieli.

To też dziś, gdy odzywają się z kraju, z tego 
krajowego lewego skrzydła coraz drażliwsze hasła, 
gdy się budzi w tych kdłach głos, żeby nie być 
czemś, co się dostało pomi^-Jzy kamienie młyńskie, 
pomiędzy konserwatyzm a ruch ludowy, potrzebny 
może głos przestrogi z tego „środka", jaki w kraju 
reprezentuje rzeczywiście ta  „lewica" sejmowa i ko­
łowa, za którą urosło i rośnie coraz więcej jeszcze 
bardziej „lewe" skrzydło.

Sprawa Unitów.
Z  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  w wrześniu.

Sprawa unicka. Tło statystyczne. Nomenklatura da­
wna i współczesna w podziale wyznaniowym ludno­
ści. Zestawienia i wnioski. Jak oblicza b. Unitów 
autor „Oczerków11. Ludność „wątpliwa“ i parafie 
pliweic. Przyczyny w przeszłości. Charakterystyka 
czynników ujemnych. Proyram działania. „Gubernia 
Che łm s k a S p r a w y  icyznaniowe z domieszką polityki 

lub bez ?
W szeregu spraw, które autor „Oczerków Pri- 

wislania" obrał za przedmiot swoich roztrząsań po­
litycznych, znajduje się także i „sprawa unicka" : 
p. W. R. zastanawia się nad nią szczegółowo, kre­
śli jej dzieje, zatrzymuje się nad ważniejszymi mo­
mentami jej przejawów, wreszcie szkicuje plan wła-

błogie ciepło pozwala marzyć o uroczych dniach „ba­
biego lata"; drzewa i trawniki zielenieją jak w czer­
wcu, a Kraków pomimo to, tonie w letargicznym ma­
razmie. Panowie radcowie miejscy nie przychodzą na 
posiedzenia, pan prezydent szle im w zapieczętowa­
nych kopertach sierdziste admonieye, grożące 69 pa­
ragrafem statutu gminnego; odgłos ich jednak odbi­
ja  się w tym albo owym dzienniku, niby cichy trzask 
garści grochu, rzuconej o ścianę.

Uniwersytet dotąd pogrążony w milczeniu; na 
jego pustych jeszcze kurytarzach słychać tylko 
westchnienia, któremi nawet mury żegnają dra Marsa, 
powszechnie przez wszystkich czczonego i kochanego 
profesora, przenoszącego się do waszej lwowskiej 
wszechnicy, Akademia w odpoczynku krzepi siły 
nadwątlone; w stowarzyszeniach nikt nie przemawia; 
na półkach księgarni naszych ani jednej nowej książki; 
w s a l o n i e  sztuk pięknych portret p. M. prześlicznie 
namalowany przez goszczącą u nas na wakacyaeli 
O. Boznańską, zatrzymuje przed sobą grona nieli­
cznych widzów: na jour-fio:ach małe kółeczka, rozsy­
panych po kanapkach i sofkach gości, zaledwie szme­
rem szeptanej konwersacyi świadczą, że nie wszyscy 
krakowianie leżą jeszcze w łóżkach. Na ulicach, nie- 
zamiecionych i niepolewanych od x miesięcy, mijają 
się automaty, wchodzące regularnie o oznaczonej go­
dzinie do biura, handelku, szkoły lub mieszkania 
i o innej równie regularnie z nich wychodzące. Tylko 
czasem w kawiarni, przy zielonym stoliku, gdy ktoś 
w taroku lub wincie strzeli bąka, odzywa się nie­
kiedy głos donośniejszy, zalterowaniem zdenerwowany, 
gromiący nieuka lub przestępcę. I  znowu cisza,

sny rozstrzygnięcia „sporu". Podążmy śladami rozu­
mowań autora, a przedewszystkiem rozpatrzmy się 
w tym materyale liczbowym, który da nam pojęcie 
o wymiarze zewnętrznym kwestyi.

W nomenklaturze dawnej statystyki urzędowej 
Królestwa, ludność kraju dzieliła się na „chrześci­
jan" i „nie-chrześcijan", przyczem w liczbie chrześci­
jan wymieniano obok prawosławnych, katolików, 
ewangelików i t. d., także i „greko-uników", obli­
czanych osobno. Według tego podziału wypadało np. 
w r. 1834 w Królestwie:

prawosławnych 937
greko-unitów 216.984
raskolników 3.567

w 20 lat później, w r. 1856 statystyka urzędowa 
wykazywała:

prawosławnych 4.340 
greko-unitów 218.329
raskolników 3.436

Obecnie i podział i nomenklatura uległy w wy­
kazach statystycznych zmianie. Wprawdzie roczniki 
komitetu warszawskiego obliczają „najskrupulat­
niej" i raskolników, i baptystów, i menonitów, a na­
wet „bałwochwalców" ( j a z y c z n i k i ) ,  których reje­
stry — ku zdziwieniu zapewne niejednego czytel­
nika — wypełniają kilka stronic tomu XI. wspom­
nianych roczników — czynią to jednak w odsyła­
czach, główne bowiem działy statystyki wyznań 
znają tylko 6 nazw, a w tej liczbie na pierwszem 
miejscu — „prawosławnych", których rubryka obej­
muje teraz i greko-unitów, ponieważ od czasu tak 
zwanego „zjednoczenia" z kościołem prawosławnym 
unici urzędownie nie istnieją.

W roku 1893 (dla lat późniejszych roczniki 
warszawskie nie przytaczają danych, które nas in­
teresują), według, obliczeń komitetu, w Królestwie 
Polskiem znajdowało się ludności prawosławnej.

na 100 
mieszkańców

w Warszawie 18.096 tj. 3'6 prc.
w gub. lubelskiej 216.250 „ 20*3 „

163.377 „ 22*7 „ 
22.068 „ 3*6 „ 
22.220 „

w „ siedleckiej
w „ suwalskiej
w 7 g. pozostałych

Razem 442.011 tj. 5'0 prc. 
Liczba „p r a wo s ł a wn y c h w gub. lubelskiej, 

siedleckiej i suwalskiej, w r. 1893 jest odpowiedni­
kiem cyfry „byłych greko-unitów", przytoczonej po­
wyżej w r. 1834 i 1856.

Pomijamy rok 1834, jako zbyt odległy i z uwa­
gi na prawie nieruchomą cyfrę ludności greko-uni- 
ckiej (216.984 i 218.329) dla zestawień odsetkowych 
niekorzystny, bierzemy zaś pod uwagę tylko lata 
1856 i 1893.

Okazuje się, że w ciągu tych lat 37 ludność 
wogóle zwiększyła się w kraju o 113°/o (z górą się 
podwoiła: w roku 1856 4,124.667, w roku 1893 
8,808.969), zaś ludność prawosławna w granicach 3 
gubernij i w przypuszczeniu, że greko-unici w 1856 
roku również wyłącznie te trzy gubernie zamieszki-

cisza, cisza! Doprawdy, jeśli tak dłużej potrwa, 
można będzie Kraków przykryć szklanym dzwonem 
i pokazywać go Europejczykom, jako ciekawy okaz 
ludzkiej maszyny zbiorowej, funkcyonującej somnam­
bulicznie w zakresie potrzeb codziennych. Stara 
sprężyna zwija się i rozwija, nie skrzypiąc nawet.

Szczęściem coś żyje jeszcze, a tem czemś — 
teatr. Wprawdzie sezon dotychczasowy dał nam nie­
wiele nowości, bo tylko jedną „Zazdrośnicę" Bissona, 
lecz za to gościnnych występów i parę debiutów, 
w repertuarze naprzemian klasycznym i nowo­
czesnym, zainteresowały nietylko same przelotne 
ptaki, wracające z wód i uzdrowisk do ognisk do­
mowych, ale także i niedobitków krakowskich habitues 
teatralnych. Przedewszystkiem żegnaliśmy — ser- 
decznem „powrócisz do nas" — p. Józefa Gliwickiego, 
aktora pełnego talentu i inteligencyi, który dopiero 
pod ostatnią dyrekcyą zaczął się rozwijać samodziel­
nie i wyrósł w ciągu lat pięciu na artystę wyższej 
miary. Jakby egzaminem dojrzałości wobec słucha­
czów tutejszych były jego dwa ostatnie występy 
w „Uczcie iwa" i „Hamlecie". W znakomitym utwo­
rze de Curela, niezupełnie u nas zrozumianym i nie­
należycie ocenionym, rozwinął p. S. to głębokie od­
czucie „modernizmu", jakiem natchnąć umie swoją 
personalową gromadkę Tadeusz Pawlikowski, ile razy 
tylko dla „honoru domu" sam sztukę wybierze i sam 
ureżyseruje. Wtedy — powiedzieć to koniecznie po­
trzeba w imię sprawiedliwości — scona nasza 
wzbija się na wyżyny, do jakich żaden teatr polski 
wznieść się nie umie. A zadanie właściwego sceni­
cznego odtworzenia „Uczty lwa" było wcale nie-
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wali — 84 procent (we wszystkich 10 guberniach 
wzrost ludnośćci prawosławnej w latach 1856—1893 
wynosił 95 procent). Ztąd wniosek, że ludność uni­
cka odznacza się mniejszą siłą rozrodczą, niż kato­
licka, co zresztą nie jest żadnem odkryciem staty- 
stycznem, już bo wiernej statystyka z powodu wyni­
ków ostatniego spisu jednodniowego zauważyła, że 
ludność w Królestwie rozmnaża się szybciej, niż 
w cesarstwie (a najszybciej żydowska: z 57 tysięcy 
w roku 1866 zwiększyła się do 1.224 tysięcy czyli o 
114 proc.).

Tyle statystyka jawna urzędowra. Przejdźmy 
teraz do nieurzędowej, mianowicie do statystyki „Oczer- 
ków“, która jednak najzupełniej na miano urzędowej 
zasługuje, choćby dlatego, że autor wprost, otwarcie, 
powołuje się na dane, „zebrane przez władze admi­
nistracyjne “, a więc przez też same władze, pod 
których powagą wychodzą „Roczniki“ warszawskie.

Według p. W. R. („Oczerki** str. 250) „liczba 
byłych unitów w kraju Nadwiślańskim wynosi obecnie 
z górą 300.000“. Cyfra ta, podana w przybliżeniu, 
odpowiada wykazowi urzędowemu z r. 1893 dla trzech 
gubernij, jeżeli z liczby odnośnej (401.695) strącimy 
ludność prawosławną miast. Przypuśćmy, że to „z gó­
rą" czyni 320.000. Otóż ostatnią cyfrę autor „Oczer- 
ków“ dzieli na 3 grupy, które charakteryzuje w ten 
sposób: grupa pierwsza (80.000) „tworzy ludność, 
jawnie opierającą się prawosławiu'’*, — grupa druga 
(120.000) „szczerze i najściślej połączyła się z pra- 
wosławiem“, — wreszcie grupa trzecia (także 120.000) 
„przedstawia żywioł chwiejny, niezdecydowany**. In- 
nemi słowy: z owych 320.000 autor wyłącza 200.000 
„wątpliwych**, zaś o 120.000 powiada: „są to pod­
stawy i rękojmie prawosławia w kraju**.

Jakkolwiek są to dane, niewątpliwie wiarygo­
dne, a przynajmniej będą takiemi do czasu ogłosze­
nia statystyki wyznań w wynikach spisu zeszłoro­
cznego — autor „ Oczerków “ zwraca przecież; uwa­
gę, iż mimo całej wiarygodności, dane te nie mogą 
być rozstrzygające.

Na terytoryum, zamieszkałem przez b. unitów — 
powiada p. W. R. na str. 260 — toczy się ciągła 
przemiana, skutkiem czego stosunki, które w jednym 
roku zdawały się jak  najtrwalszymi, w innym roku 
występują w przekształceniu.

Wymownym tego dowodem są cyfry: w tych 
6 powiatach gub. siedleckiej, które ogniskują byłych 
unitów, jest 108 przywróconych parafij („wozsojedi- 
nionnych**); z tej liczby władza miejscowa w po­
czątkach r. 1881 miała zupełną słuszność poczyty­
wać 50 parafij za zupełnie pewne, w których sprawa 
prawosławia do tyła się utrwaliła, iż dosięgła stanu 
normalnego; pod ten czas 24 parafie uważane były 
za niezdecydowane, zaś w pozostałych 34 parafiach 
prawosławie uczyniło bardzo słabe postępy.

W dwa lata później w początkach roku 1883 
stosunki te uległy zmianie: bezwarunkowo pewnych 
pozostało tylko 30 parafii, liczba niezdecydowanych 
zwiększyła się do 44, pozostała bez zmiany jedynie 
ilość parafii ostatniej grupy, tj. z prawosławiem sła­
bo rozwiniętem. Tak więc w ciągu dwóch lat. zmie­
niły się stosunki w 34 parafiach, z których 20 uzna­
wano za „normalne**. I  stało się to nie pod wpły­
wem jakichś wydarzeń czy zarządzeń, nie — dla do­
konania takiej przemiany wystarczała prosta pogło­
ska, rozpuszczona śród ludu o rzekomo „bliskiem przy­
wróceniu cerkwi unickich**, (str. 260—261).

Te i tym podobne objawy „nienormalne** 
w stosunkach, uważanych za „normalne** zniewalają 
autora „Oczerków** do głębszego wniknięcia w istotę 
rzeczy. Sięga więc najpierw do historyi, przypomina, 
że „sprawa przyłączenia unii, przygotowywana w dru­
gi em dziesięcioleciu bież. wieku, rozpoczęła się w dye- 
cezyi wileńskiej, staraniem jej zwierzchnika, Józefa 
Siemaszki**, że w r. 1839 „unia w kraju północnozacho- 
dnim urzędownie uznana za nieistniejącą**, zaś w Kró­
lestwie Polskiemd o stanowczego kroku władze 
były zniewolone encykliką papieża, Piusa IX, 
do biskupów unickich Galicyi, uznającą admi­

nistratora dyecczyi chełmskiej protojereja Marce­
lego Popiela za dążności do uwolnienia obrzędów 
cerkiewnych, od naleciałości łacińsko-polskich, jako 
fałszywego zarządcę kościoła**. Pod wpływemtej ency­
kliki wypadało albo zrzec się już osiągniętych rezul­
tatów7 w sprawie zbliżenia unii z prawosławiem — 
albo zerwać z kuryą rzymską, a gdy innej drogi 
nie było, nie pozostało jak zerwać z papieżem.

Przypominając te daty zewnętrznie, p. W. R. 
usiłuje wykorzenić myśl, kierującą równoczesnemi 
zarządzeniami i stara się dowieść, że ilekroć ducho­
wieństwo prawosławne dążyło do urzeczywistnienia 
swoich celów7 środkami humanitarnymi, łagodnością 
i miłością bliźniego, osiągało skutek pożądany. Tak 
n. p. zdaniem jego, do r. 1839 prawosławie czyniło 
olbrzymie postępy, dzięki duchowemu oddziaływaniu 
cerkwi, po tym roku zaś, skutkiem zarządzeń poli- 
cyjno-administracyjnych, zbyt stanowczych, dalszy 
rozwój sprawy chwiać się zaczął i „oto w kraju 
północno-zachodnim liczba opierających się dotąd 
jest znaczna**. Na Podlasiu znowu, za Bugiem „ks. 
Czerkaskij nie zdołał doprowadzić swojego dzieła 
p o k o j o w e g o  do końca, z chwilą zaś jego ustąpie­
nia dano sprawie kierunek nieco ostry, zanadto przy­
spieszony, który też1 zaraz wywołał narzekania 
i oddziałał na usposobienie ludności**. Główną, bodaj 
że wyłączną przyczynę faktu, że „sprawa unicka 
dotąd istnieje**, widzi autor w7 „nieporozumieniu**, 
które objawia się w7 przemienieniu ról; władza świecka 
stale przypomina ducha prawmsławia gwoli złagodze­
nia działalności duchowieństwa, duchowieństwo zaś 
opiera się na programie politycznym**. Tu „Oczerki** 
w bardzo ostrych wyrazach wytykają działalność du­
chowieństwa, głównie zrekrutowanego z księży gali­
cyjskich. Duchowieństwo na niej — powiada p. 
W. R. — jest trzcchstanowe: m i e j s c o w e ,  t. j. 
dawne unickie, g a 1 i c y j s k i e, sprowadzone w liczbie 
około 150 osób z Gclicyi i r u s  s k i e, przybyłe z ce­
sarstwa. Pierwsze jest najzupełniej spolonizowane, 
tak dalece, że spotykamy księży, których żony nie- 
tylko są rdzennie Polki, nie znające języka ruskiego, 
ale i katoliczki. Trzecia kategorya, to w olbrzymiej 
większości księża z kraju północno - zachodniego, 
a więc'także dawniej uniccy. Wreszcie grupa druga, 
to księża, którzy „na grunt tutejszy przenieśli z Ga­
licyi usposobienie do w7alk stronniczych i do spraw 
wyznaniowych, wprowadzili żywioły polityki**. Zda­
niem „Oczerków7** myśl sprowadzenia księży z Gali­
cyi wydała owoce ujemne. „Śród duchowieństwa ru­
skiego wytworzył się typ osobny, tak zwanego księ­
dza wojowniczego, który całą swą działalność zwraca 
w stronę walki z duchowieństwem katolickiem. Taki 
pasterz odznacza się pewnością siebie, arogancyą, 
pychą, uważa się za działacza politycznego, za ry­
cerza narodowości i wiary prawosławnej, które stale 
utożsamia. Cały czas zużywa na walkę polityczną, 
usiłuje zaszczepić w swej owczarni nie uczucia mi­
łości i przebaczenia nawet wrogowi, lecz nienawiść 
ku swoim przeciwnikom księżom i katolikom. Ulu­
bionym przedmiotem jego zajęć szpiegowanie („szpion- 
stwo“) duchowieństwa katolickiego, i oparte na tern 
wszczynanie spraw o nawracanie w związku z nie­
skończoną liczbą denuncy&cyi („donosy**). Szczytem 
powodzenia nazywa, jeśli zdoła zamknąć jakiś kościół 
katolicki, przyłączając parafię tegoż do kościoła bar­
dziej. odległego. Sa i tacy, którzy swój kij pasterski 
zamienili na oręż. Nie rozstają się oni z nabitym 
rewolwerem, a w dodatku chełpią się swojem mę­
stwem. Przekonania wewnętrzne parafian zgoła ich 
nie obchodzą, byleby tjdko parafianie odbywali swoje 
obrzędy w cerkwi prawosławnej**.

Przytaczamy tylko wyjątki z charakterystyki, 
której autor wogóle nie szczędzi barw ciemnych i 
wyrazów szczerego oburzenia. Duchowieństwo gali­
cyjskie na Podlasiu i za Bugiem, zamiast zaniechać 
całej walki politycznej, gdyż tę rolę z nadmiarem 
wykonywali agenci władzy świeckiej, przeciwnie, 
wzmocnili ją, spostrzegłszy większą swobodę i zakres 
szerszy działania. Doszło nawet do tego, że du-

łatwe, autor bowiem w dramacie swoim poskąpił 
wszelkich informacyj, zwłaszcza w momentach naj­
ważniejszych, bo w scenach zbiorowych. Pomimo to, 
dzieło przedstawiło się takiem, jakiem jest w isto­
cie. Nie tendencyjnym taranem, druzgocącym jedną 
ideę dla wywyższenia drugiej, lecz wiernym obrazem 
walki skrajnych zasad, rozgrywającej się na tle cha­
rakterów i temperamentów.

Jednym z takich charakterów, jednym z takich 
temperamentów, jedną — że się tak wyrażę — na­
turą na wskroś indywidualną, pomimo, że zarażoną 
Hamletyzmem, był p. Śliwicki w każdym calu. To 
też, znając artystę, wiemy, że długo w Warszawie 
nie zagości, tam bowiem repertuar nie może dostar­
czyć mu kreacyj, w które u nas wcielał się z roz­
koszą pod bacznem i życzliwem okiem doskonałego 
informatora i zarazem rozumnego mecenasa sztuki. 
W „Hamlecie", w którym p. Ś. por aź  pierwszy wy­
stąpił, pokazał „młody człowiek**, jak ważnym czyn­
nikiem wspaniałej roli jest „młodość**, jak  wlanie 
w nią „krwi młodej**, rozjaśnia i rozgrzewa smętnego 
bohatera, nie pozbawiając go melancholii i liryzmu. 
Tryumf udatnego „wskrzeszenia** — tym razem do­
konanego wyłącznie pod twórczem kierownictwem T.

Pawlikowskiego — jest po części zasługą p. Bedna- 
rzewskiej, która rolę Ofelii stworzyła w sposób bardzo 
indywidualny i uprawdopodobniający postać, dotąd 
często niezrozumianą i zwykle przez wszystkie mniej­
sze i większe aktorki przeromantyzowywaną, nie wy­
łączając Modrzejewskiej. Artystka znalazła w arse­
nale scenicznego kunsztu zupełnie nowe środki mi­
miczne, któremi wdzięcznie i logicznie związała w wy­
borną całość świadomość z nieświadomością, obłęd 
z szczątkami pamięci, konsekwentny rozwój myśli 
z szałem, plączącym ją  i gmatwającym. Jużto w ogól­
ności — zaangażowanie młodej i wiele obiecującej 
siły, za jaką p. B. uważamy, wydaje się nam nader 
korzystna dla teatru krakowskiego, wnosi ona bowiem 
na tutejszą scenę — lachons le mot —  dystynkcyę, 
tak dziś rzadką nietylko w sferze kulis. A jednak nie 
można obejść się bez niej równie w życiu, jak w sztuce. 
Reguluje ona jaskrawe kontrasty, wyciskające nie­
estetyczne piętno na pozornie gładkiej powierzchni 
savoir vivre, brutalniej może dziś pojmowanego nie­
raz w tak zwanym „prawdziwym** świecie, niż w dzie­
dzinie sztuki teatralnej.

O dwóch debiutach p. Adwentowicza i p. Sta­
nisławskiego (obaj amanci) nie wiele da się powie-

chowieństwo to wykazało dążności separatystyczne,' 
protestując w galicyjskiem Słowie ruskiem przeciwko 
rozporządzeniom zwierzchności.

Ale śród tych cieni p. W. R. dostrzega i obja­
wy wysoce dodatnie, mianowicie w działalności hu-: 
manitarnej, prawdziwie misyonarskiej klasztoru pra­
wosławnego w Leśnej i oddziałów filialnych tegoż 
w7 Teolinie (założony w 1894 r., powiat augustowski, 
gub. suwalska) i w Wirowie (1896 r., pow. soko­
łowski), którym też poświęca kilka stronic swego 
opisu.  (Dok, nast.).

Francuzi o Polakach.
P aryż, 21 września.

n.
Co powiedziałem o znaczeniu, jakie mogłaby 

mieć Corespondenee polonaise*), stwierdza przykład 
książki hrabiego Leliwy. Mimo nie zawsze udatnego 
języka i stylu, zwróciła na siebie uwagę dzięki tre­
ści. Docent paryskiej „Szkoły nauk politycznych** p. 
Karol Dupuis, znalazł w niej tyle zajmującego ma- 
teryału, że na jego podstawie napisał w „Miesię­
czniku** tejże szkoły dużą rozprawę, wydrukowaną 
potem w odbitce, liczącej siedemdziesiąt stron ósemki 
pod tytułem: „Rosya i Polska** (Russie et Pologne. 
Paryż. Firmin Didot. 1898.) **)

Rozprawa pisana spokojnie i naukowo. Autoro­
wi nie idzie o jakieś kombinacye polityczne, nie po­
trzebuje więc sypać obietnic i używać frazesów. 
Sprawa polsko-rosyjska zajmuje go jako uczonego, 
badającego stosunki narodowościowe. Jaki modus vi- 
vendi — zapytuje on — znalazła Moskwa, aby ze­
spolić ze swym organizmem państwowym naród poł-( 
ski? Jakie były jej metody, czy metody te wogóle 
mają wartość, czy przeciwnie obserwowany przykład 
historyczny wykazuje raczej ich nicość?

Jako uczony też patrzący sine ira et studio na 
swój przedmiot, wydaje sąd uczciwy i zdrowy.

Historyę stosunków poisko-rosyjskich zaczyn i, 
za przykładem Leliwy od r. 1863. Od północy do 
południa w części europejskiej — powiada — brzegi 
państwa rosyjskiego tworzą ziemie, gdzie element' 
moskiewski jest w mniejszości. Wypływa ztąd dla 
całości państwa stałe niebezpieczeństwo, mogące zni­
knąć dopiero wtedy, gdy prowineye te zostaną pozy-; 
skane praw dziwie. Wszelka wrogość tych krajów 
jest niebezpieczna, wszelki opór zagraża całości gra­
nic. Ztąd też od 1815 r. zmierzano do tego pozy­
skania, nigdy go jednak nie osiągnięto. Ale czy wina 
była tylko po stronie Polaków? Czy rząd carski nie 
miał sobie nic do zarzucenia? Czy przestrzegał do­
statecznie umiarkowania i łagodności w polityce, 
która wymagała nieskończenie w iele taktu?

Byłoby zbyt śmiałem odpowiedzieć na to twier­
dząco.

Po 1863 roku, zgniótłszy wysiłki ujarzmionego 
narodu, Moskwa uważała, że wszelka łagodność jes£ 
dla niej zbędną. Przekonanie, jak zaznacza Dupuis, 
najmylniejsze.

„Tak bywa to niestety zbyt często w życiu 
politycznem, gdzie rzadko osądza się z zimną krwią 
doniosłość najświeższych wypadków, rząd carski ode­
pchnął umiarkowaną politykę właśnie w chwili, kie­
dy okoliczności jak najbardziej jej sprzyjały. Klęska 
powstania usposobiała zwyciężonych do przyjęcia 
rozwiązania pokojowego i umożliwiała zgodzenie się 
z niem najpierw rozsądnych, potem nawet skrajniej­
szych.**

Scharakteryzowawszy w ten sposób postępo­
wanie rządu moskiewskiego względem Polski w ogól­
ności, autor „Rosyi i Polski" przechodzi do szcze­
gółów.

*) patrz Słowo Polskie nr. 195 z dnia 14 sier­
pnia b. r.

**) Szanowny autor prosił mię o zaznaczenie, że 
książka ta znajduje się w Galicyi w handlu księgar­
skim Gebethnera i Wolfa, jakoteż 'Spółki wydawniczej.

dzieć. Pierwszy jest zaledwie „ładnym“ materyałem, 
drugi tylko materyałem, ładnie mówiącym wiersze. 
Zatrzymanie tego ostatniego zdaje mi się poniekąd 
wskazanem, przynajmniej na czas pewien. Z „Za- 
drośnicy** Bissona nie wyciśnie kronikarz zbyt wiele 
treści do dzisiejszego feljetonu, bo najwyżej nazna­
czyć może, iż krotochwila jest przyzwoitą, niezatłu- 
szczoną trywialnościami, celuje zręczną robotą te­
chniczną i chociaż tłómacz zatracił w swoim prze­
kładzie błyski francuskiego dowcipu, daje pole po­
pisu piątce pierwszorzędnych artystów. To też grano 
ją  u nas koncertowo. Pani Bednarzewska kreowała 
sylwetkę pełną wdzięku, rodzaj heliominiatury, wy­
ciętej z ram życia i obyczajów paryskich; a pani 
Wojnowska, oraz panowie: Kamiński, Sobiesław i Ro­
man, z nieporównanym humorem i werwą wirowali 
w około „zazdrośnicy" w wesołym a nawet niekiedy 
szalonym pościgu. Inni artyści uzupełniali ensemble 
grą ruchliwą, niepozbawiona zalet rutyny i dobrego 
smaku. Remigiusz StarowiejśH.

m t e r ! E  r s r j s s s r E r *  m i k o ł a j 't u d w i g
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Szlachta i duchowieństwo byli poczytywani za 
odpowiedzialnych twórców ruchu r. 1863; w ich sze­
regach uczucie narodowe było najżywsze, lud odra­
biający jeszcze pańszczyznę nie zawsze okazywał 
chęć do wstępowania w ślady warstw wyższych. Mi- 
lutyn wezwany przez Aleksandra II. do zajęcia się 
sprawami polskiemi zrozumiał, jaką korzyść może 
odnieść polityka moskiewska z podobnego położenia. 
Postanowił przeto „wyzwolić włościanina z pod wła­
dzy polskiego pana".

Dupuis dodaje zaraz, że byłoby niesłusznem 
przypisywać Milutynowi inicyatywę tego pomysłu. 
Wyszedł on bowien z łona społeczeństwa polskiego, 
warszawskie Towarzystwo rolnicze wypracowało go. 
Szkoda, że autor nie zestawił wiadomości o poprze­
dnich adresach i żądaniach szlachty i nieszlachty 
polskiej na. długo przed rokiem 1861. Adres ziemian 
wileńskich w 1817 i 1819 do Aleksandra I., oświad­
czenie się szlachty litewskiej w r. 1857 za uwłaszcze­
niem ludu, adres szlachty podolskiej z tegoż mniej 
więcej czasu, cały szereg osobistych uwolnień od 
pańszczyzny, nietylko że widzianych źle przez rząd, 
ale karanych zesłaniem, cała wiązka projektów, 
dyskusyj i rozpraw stanowią najwymowniejszy do­
wód, jako pomysł uwłaszczenia włościan był ściśle 
polskim. Następnie manifest z dwudziestego drugiego 
stycznia zniósł wszędzie pańszczyznę, a wyznaczeni 
umyślnie urzędnicy powstańczy baczyli, aby uchwał 
tych przestrzegano. To też nim jeszcze ucichły ostatnie 
nasze strzały, zniesienie robocizn było faktem doko­
nanym i wiadomą jest rzeczą, że gdy władze pe­
tersburskie zastanawiały się nad tern, czynie w z n o ­
w i ć  p a ń s z c z y z n y ,  gubernatorowie ziem polskich 
oświadczyli, że to cofnięcie się jest n i e m o ź e -  
b nem.

Czytelnicy zauważyli także, że p. Dupuis, 
może w części idąc za Leliwą, nie porusza wcale 
sprawy niezależności i jakkolwiek wychodzi ze sta­
nowiska słuszności i postępu, ogranicza się jedynie 
do przedstawienia bieżącego stanu rzeczy w istnie­
jącym stosunku państwowym.

Lecz dobrodziejstwo — ciągnie dalej — jakie 
Milutym sądził, że świadczy polskim włościanom, 
Moskale sami uczynili bezpłodnem w dobre następ­
stwa dla siebie, zaprawili je bowiem ograni­
czeniami i szykanami. Postąpili niemoralnie, nie roz­
wiązując jasno sprawy serwitutów, postąpili niepoli­
tycznie, chcąc zamiast właścicieli ziemskich, Polaków, 
podstawić Moskali. Ograniczenia, dotyczące zakupu 
ziemi, chybiły także celu, jak wszystkie wyjątkowe 
prawa, które rażą sumienie ludzi, przeciw jakim są 
wystosowane. Były one także urągowiskiem z eko­
nomii politycznej, bo chociaż w Rosyi są argumenty, 
które czasami w błąd wprowadzają stróżów prawa..., 
to jednak uchwała taka, ścieśniająca handel, działa 
tylko w kierunku ruiny rolników i rolnictwa.

Rozciągając wreszcie te ogranicenia na lud, 
rząd moskiewski zbliżył włościan i panów polskich. 
Dziś istotnie przedziału między wieśniakiem a dzie­
dzicem polskim nie ma. Wspólnie doznają bezprawi, 
jednym i drugim zostawiono tę samą furtę wyjścia 
i tę samą drogę do pozyskania względów: przyjęcie 
prawosławia. Lecz ku ich zaszczytowi Polacy w ogóle 
niemal woleli „system dyety" nad odstępstwo naro­
dowe albo religijne.

Jeśli prowincye zachodnie — pisze dalej pan 
Dupuis— rozwinęły się, to głównie dzięki rozwojowi 
przemysłu w Królestwie. Nie administracya tu może 
rościć sobie pretensye do podniesienia dobrobytu. 
Otóż nawet to źródło dochodów nie znalazło w oczach 
państwa względności: wprowadzono różnicę w taryfie 
przewozowej stosownie do towarów polskich lub mo­
skiewskich. Bardziej jeszcze zabolało naród polski 
wykluczenie systematyczne Polaków z wszystkich 
prawie urzędów państwowych i z wielu przedsię­
wzięć prywatnych. Kto zna kodeks moskiewski, tego 
zadziwi ten wypadek, wszak kodeks ten mówi: ani 
narodowość, ani religia nie wpływają na wybór 
urzędników.

Praktyka orzeka inaczej. Zresztą w Rosyi by­
łoby błędnem szukać w zbiorze praw, obrazu rzeczy­
wistego życia. Prawo bywa tłómaczonem, uzupełnia- 
nem, zmienianem, deformowanem za pomocą niezli­
czonej ilości decyzyi, powziętych na różnych sto­
pniach hierarchii biurokratycznej. Każdy wyższy 
urzędnik wydaje prawa w zakresie swych atrybucyj, 
czuwa nad wykonaniem swoich rozkazów i karze 
administracyjnie wykroczenia, bądź grzywną, bądź 
więzieniem. System ten ma wielką zaletę : pozostawia 
mocarstwu dobrą sławę na zewnątrz. Uczeni euro­
pejscy mogą podziwiać elegancką fasadę rozporzą­
dzeń prawniczych, zbudowaną według najnowszych 
planów i nie domyślą się nawet, że ona osłania tyle 
wspomnień i śladów rządów tatarskich. Decyzye ad­
ministracyjne są znane tylko w ciasnych kołach, 
cenzura nie pozwala przedostać się za granicę tym, 
które wywołałyby komentarze zbyt niepochlebne; 
niejedna pozostaje zupełnie tajną i znają ją  tylko 
ci, co wskutek niej cierpią“.

Rozwijając odpowiednie dążności, budując na 
gruncie przemysłu i handlu, może nie wiele straci­
libyśmy na wyparciu z miejsc państwowych. Groziły 
one nam zawsze wytworzeniem jednej z najszkodliw­

szy cb grup spo łecznych : biurokracyi. Ale musimy 
przyznać zupełną słuszność wywodowi pana Dupuis :

„Zachowując dla Moskali monopol urzędowania, 
rząd carski zachował dla nich monopol nienawiści; 
dla siebie samego zaś niepodzielną odpowiedzialność 
za niepopularne postępki".

Autor przechodzi potem do prześladowania ję ­
zyka polskiego, i do walki rządu z katolicyzmem. 
„Im bardziej Moskale zlewali pytanie narodowe i 
religijne — zaznacza — tern bardziej i Polacy mu­
sieli je zlewać". Rozwija następnie dwulicowość 
„swobody wyznań"' w Rosyi, propagandę i wyposa­
żenie w przywileje prawosławia, upośledzenie innych 
wyznań. Poświęca parę ustępów tragedyi unickiej, 
przyczem z sarkazmem opisuje „powrót unitów na 
łono prawosławnej cerkwi".

„Gdy usiłowania tego dziwnego pasterza (Sie­
maszki) już dostatecznie utorowały drogę, wydany 
ukaz wcielił do prawosławia unitów prowincyj za­
chodnich ; ci, których kazania nie przekonały, a roz­
kaz carski nie nakłonił, dowiedzieli się pod knutem 
lub na Syberyi, co to znaczy mieć w Rosyi przod­
ków, którzy trzysta lat temu wyznawali prawo­
sławie".

Doskonale chwyta Dupuis wszystkie nici intryg 
i ciemiężeń moskiewskich, zmierzających do poniże­
nia i usunięcia nawet kościoła katolickiego z Rosyi, 
wszystkich zwlekań z nominacyami, zakazów wyjazdu 
z parafii, procesów o sakramenta, zabraniań budowy 
kościołów, słowem wszystkich przeszkód, tam i pod­
kopów. Gdybyż ta polityka udręczeń, prześladowań 
i gwałtów — mówi —  miała bodaj smutne i niewy­
starczające usprawiedliwienie powodzenia. Ale ra­
porty generał - gubernatorów, jakoteż świadectwa 
polskie dają odpowiedź kategorycznie przeczącą".

Omówiwszy jeszcze w osobnym rozdziale szkol­
nictwo, pan Dupuis kończy:

„Kistorya trzydziestu ostatnich lat dowiodła 
wymownie niemożności zniszczenia w Polsce siłą 
uczucia narodowego; polityka gwałtów była nietylko 
nieludzką, ale i niezręczną. Nie tylko, że nie roz­
wiązała dla Rosyi polskiego zagadnienia, ale uczy­
niła je  zawilszem. Niewątpliwie czas powstań minął 
na brzegach Wisły ; nauczeni doświadcz i cni cm Polacy 
wiedzą, że nie są dość silnymi, aby zmierzyć się 
orężnie z wrogiem; wiedzą, że nie mogą liczyć na 
bezinteresowną pomoc Europy. Ale mimo zmiany 
formy, niebezpieczeństwo polskie dla Rosyi istnieje.

Więc jakie jest rozwiązanie pytania polskiego 
w państwie carów? Oto szanować język, religię, 
zwyczaje i uczucia drogie Polakom, starać się ich 
ujmować a nie pochłaniać.

Tak sądził przed więcej niż dwunastu laty 
bezstronny obserwator, który zna dobrze świat sło­
wiański, Anatol Leroy Bcaulieu, tak sądzi i hrabia 
Leliwa, który służył nam za przewodnika w niniej­
szej pracy. Jesteśm y przekonani, że moralność i po­
lityka mogą się tu zgodzić bez trudności".

Jak  Leliwa, autor jest jeszcze pod wrażeniem 
pierwszych dni rządów Mikołaja II. i sądzi, że usu­
nięcie Apuclitina i kilku innych zacznie nowy okres 
w dziejach stosunku rządu moskiewskiego do nas. 
Dziś niestety wiemy, że rzeczy się nie odmieniły.

Książka pana Dupuis przynosi zaszczyt auto­
rowi, Umożliwia ona cudzoziemcom wejrzenie w część 
bodaj naszego życia, naszych stosunków, naszych 
walk z przeciwnościami. Do nas też należy szerzyć 
ją  w odpowiednich kołach. Jem Wojski..

Wiadomości polityczne.
Z sy tn acy i. Niespodziewany powrót cesarza 

do Wiednia wywołał —  jak to było do przewidze­
nia —  rozmaite kombinacye. Cesarz wyjechał był, 
jak  wiadomo, kilka dni temu do Wallsee, w -odwie­
dziny do swej córki, u której miał zabawić do 6 bm. 
Otóż przyspieszony przyjazd cesarza do Wiednia 
kombinują różni politycy z nowem a silnem zaostrze­
niem sytuacyi, które nastąpiło ostatnimi dniami 
w skutek zmiany taktyki niemieckich stronnictw opo­
zycyjnych i niewątpliwej klęski, jaką rząd i większość 
poniosły podczas piątkowego głosowania w Izbie po­
słów nad pierwszą częścią wniosku br. Schwegla.

. Mówią tedy nawet o przesileniu gabinetowem 
w całej pełni, o podaniu się do dymisyi, ba nawet 
już o ustąpieniu hr. Tliuna. Możemy zapewnić, że 
wszystkie te wieści są na razie jedynie luźnemi 
kombinacjami, jakkolwiek nie pozbawionemi prawdo­
podobieństwa. Do tej chwili jednak pewnem jest 
tylko ustąpienie Baernreithera, jak niemniej to, że 
wyszukanie jego spadkobiercy w ministerstwie han­
dlu sprawia obecnie rządowi niemały kłopot.

W każdym razie sytuacya gmatwa się coraz 
bardziej i lada chwila należy oczekiwać jakiegoś 
wyjaśnienia jej. Powrót cesarza do Wiednia zdaje 
się je zapowiadać.

S p r a w a  D r e y fu s a  w obecnej fazie przeszła 
w nowe stadyum. Akty procesu rozpatrzył już gene­
ralny prokurator Manau i odesłał je do ponownego, 
zbadania prezydentowi Izby karnej w Trybunale ka­
sacyjnym Loew’owi, który w tym tygodniu ma je 
rozpatrzyć i przedłożyć osobnej radzie. Badanie 
aktów idzie zatem powoli, ale prawidłowo. Na czem

się skończy, do jakiego wniosku doprowadzi, to tru­
dno przewidzieć. Według zapewnień dzienników pa­
ryskich — generalny prokurator Manau po rozpa­
trzeniu dokumentów, nie znalazł racyi do zapropo­
nowania rewizyi procesu, ale orzekł, że żądanie 
u n i e w a ż n i e n i a  procesu, może być uzasadnione.

Przytem należy pamiętać, że nie wszystkie do­
kumenty procesowe oddano trybunałowi kasacyjnemu, 
gdyż wiele dokumentów ważnych zatrzymano w szta­
bie generalnym.

Stoimy zdała od całej sprawy i zupełnie obo- 
jętnem jest dla nas, czy Dreyfus okaże się winnym, 
czy niewinnym. Notujemy tę nową fazę procesu głó­
wnie dlatego, że przez to sprawa straciła poniekąd 
charakter polityczny, drażniący, jakiego niepotrzebnie 
od dwóch lat nabrała.

Cała sprawa przez powrót swój na drogę wy­
łącznie sądową musi doznać szczegółowego wyja­
śnienia. Musi się wykryć cały stek fałszów i intryg 
niegodziwych, jakie podczas procesu i po procesie 
popełniono.

Rzekomo dopuszczano się tych niegodziwości 
dla tego, aby skłonić sędziów do wydania wyroku 
potępiającego na Dreyfusa, o którego winie skąd 
inąd „moralnie" sztab generalny był przekonany.

Ten niezwykle nieprawidłowy sposób postępo­
wania musi szczegółowo wyjść na jaw i wykazać, o 
ile członkowie sztabu generalnego są winni tych nie­
godziwych machinacyj.

Sprawa jest nadzwyczaj trudna i delikatna. 
Tu trzeba bezwzględnie wykryć i ukarać winowaj­
ców, a przecież tak postępować, aby armia nie utra­
ciła zaufania do sztabu generalnego, który jest jej 
kierownikiem, aby dalszy przebieg nie wniósł roz­
kładu w organizacyę armii.

Oczyszczenie sztabu generalnego jest konie­
czne przez wzgląd na zagranicę, szczególnie na 
sprzymierzoną Rosyę. Stamtąd dochodzą głosy,
ostrzegające Francyę, aby zrobiła u siebie porzą­
dek i oczyściła się przed światem od zarzutów krę­
tactwa i fałszerstw w sztabie generalnym, jeżeli 
nadal chce pozostać poważanym czynnikiem polity­
cznym w Europie i sprzymierzeńcem Rosyi.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Człowielc-zwierzę.

Lw ów, 1 października.
W Zimuowodzie żyje niejaki Piotr Werschner, 

właściciel gruntu i ojciec dwóch synów: Jakóba i Ja*
na. Jan od maleńkości odznaczał się gwałtownością
charakteru, prowadził życie hulaszcze, nie dziw też, 
że serce ojca coraz bardziej oddalało się od niego, a 
przechylało na stronę łagodnego Jakóba. Zmiana
w usposobieniu ojca podziałała niemile na Jana, za­
miast jednak zmienić sposób swego życia, zapałał nie­
nawiścią do swego brata. Nieraz potem odgrażał się, 
że go zabije, czynił nawet zamach na jego życie.

Dnia 13 czerwca b. r. Jan zabawiał się w karcz­
mie, poczem począł wyprawiać awantury. Karczmarz, 
nie mogąc z nim dojść do ładu, posłał po ojca jego, 
Piotra Werscbnera. Ojciec uspokajał syna, ten jednak 
uderzył go w pierś w odpowiedzi. Następnie wybiegł 
z karczmy, a przybywszy do domu, wybił 38 szyb 
w oknach pięścią lub kijem, dalej zaś począł szukać 
brata Jakóba.

Chory Jakób zamknął się na strychu. Jan zna­
lazł go tam i począł się dobijać, a gdy ścigany umknął 
na ogród, puścił się za nim w pogoń. Dopadłszy go —  
strzelił do niego z rewolweru, który od kilku dni no­
sił przy sobie i tylko szczęśliwemu zasłonięciu się Ja­
kób zawdzięczą ocalenie życia, został jednak ranny 
ciężko w rękę i nogę.

Do rozprawy powołano kilkunastu świadków.
Oskarżony przyznaje się wprawdzie do winy, 

twierdzi jednak, że znajdował się w chwili czynu 
w stanie pijanym.

Rozprawa toczy się przed sądem przysięgłych, 
przewodniczy jej radca Gułkowski, oskarża prokurator 
Kwiatkowski, broni zaś oskarżonego dr. Tadeusz Dwer­
nicki.

Oskarżony syn kolonisty niemieckiego, wyróżnia 
się nader niekorzystnie od innej rodziny i reszty świad­
ków. Ci ubrani przyzwoicie i dostatnio, o twarzach 
czerstwych i inteligentnych, oskarżony odarty, twarz 
zniszczona, usta idyotycznie od czasu do czasu uśmie­
chnięte, oczy charakterystycznie zmrużone, jakby znieść 
nie mogły światła.

Oskarżony na swoją obronę odpowiada, że nic 
zgoła nie pamięta, że o wszystkiem co zrobił, otrzymał 
pierwszą wiadomość dopiero w śledztwie.

Św. Piotr Werschner ojciec oskarżonego podaje, 
że syn jego ukończył szkołę ludową, uczył się dobrze, 
następnie pomagał mu w gospodarstwie. Przed kilku 
laty dał mu tytułem wiana 400 zł., i ożenił go w Za- 
marstyppwie z córką zamożnego rolnika. Tam się chło­
pak rozpił, majątek stracił, teść go napędził, więc po­
wrócił .eto °jca. Od czasu gdy się rozpił, powziął nie­
nawiść dziwną do ^ałodszego brata Jakóba. Odgrażał 
się, że go zabije, zasadzał się na niego z motyką, raz 
dużym nożem chciał go przebić.

Gospodarstwem zajmował się mało —  po całych

PULS! Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki F R Y D E R Y K A  P U L  SA  mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi 
i mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Dom  handlow o-kom isow y S. W . NIEM OJOW SKIEGO i Sp,
Główna sprzedaż w handlu S. W. Nicmojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakow­

skich i prowiucyonalnyeh. —  Z lecenia zam iejscow e odwrotnie.
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dniach leżał w ponurej zadumie. Z początkiem b. r. 
przeleżał tak w stajni przeszło 6 tygodni.

Brat oskarżonego Jakób, zeznaje również nieko­
rzystnie. Przyczyny nienawiści brata podać nie umiej 
Zeznaje, że oskarżony żalił się przed nim, że mu się 
wszystko nie wiedzie, że go zdradza żona, którą wie­
cznie i bez przyczyny prześladował.

Zeznania najbliższej tej rodziny były charaktery­
styczne nieprzyjaźnią a nawet nienawiścią, jaka z nich 
tchnęła — obrońca dr. D w e r n i c k i  musiał z wielkim 
mozołem wyciągać z nich każdy szczegół dla oskarżo­
nego cokolwiek korzystniejszy.

Na pytania obrońcy, odnoszące się do drobnych 
szczegółów z życia oskarżonego, których związku z roz­
prawą nie mogli świadkowie ci zrozumieć, odpowiadali 
wymijająco, widocznie obawiając się, by odpowiedź ich 
nie wypadła na korzyść oskarżonego.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków i znaw­
ców lekarzy, dr. D w e r n i c k i  postawił wniosek na 
odroczenie rozprawy, celem oddania oskarżonego ob- 
serwacyi lekarskiej. Zdaniem obrony, zachodzi tu po­
dejrzenie alkoholizmu chronicznego, który wpływa uje­
mnie na poczytalność. Świadczą za tern: mania prze­
śladowcza, dzika zazdrość w stosunku do żony, nie- 
stosunkowa do ilości wypitych trunków popętjliwość, 
zanik energii, wreszcie brak motywu do popełnienia 
tak ciężkiej zbrodni, jak morderstwo i to rodzonego 
brata.

Trybunał przychylił się do tego wniosku i rozpra­
wę odroczył.

Sprawa ta nasuwa smutne refleksye, ilustrując 
spustoszenia, jakie sprowadza u nas nadużycie trunku, 
wtrącające rodziny całe w przepaść materyalnej i mo­
ralnej nędzy. A przecież nauka uważa alkoholizm za 
chorobę wyleczalną i w krajach o wyższej kulturze 
istnieją zakłady dla alkoholików. Kilkumiesięczny po­
byt w zakładzie takim wystarcza nie raz na powróce­
nie społeczeństwu jednostki zdrowej i dodatniej.

A u nas? Za wiele kosztują koszary i krymi­
nały, by mogło starczyć funduszów na takie zakłady.

O p e a r e t D s a * -
Trudno o operetkę bardziej obładowaną efektami* 

jak „Szatani na ziemi* Suppego. W ciągu jednego 
wieczora słuchacz napatrzy się wszystkiego do syta. 
Przed oczyma jego ukazuje się naprzemian piekło i 
ziemia, przesuwają się najważniejsze (dla operetki) e- 
tapy życia ludzkiego: pensyonat żeński i koszaiy woj­
skowe. Zapoznajemy się tu ze wszystkimi gatunkami 
dyabłów, od najmniejszego, reprezentowanego przez u- 
zdolnioną dzieciarnię teatru naszego, aż do najgrub­
szych ryb, na których czele stoi p. Myszkowski. Pen- 
syonarki, baletnice, kadeci i oficerowie rozmaitych rang, 
tworzą na scenie nieustanny ruch — istny kalejdoskop 
barwny i złocisty, a oświecany co chwila to łuną czer­
wonego światła, to iskrami fajerwerków. Tak znane 
W języku teatralnćm „versenkunki“ zajęte są bez od­
poczynku, żadna bowiem z wybitniejszych figur nie 
schodzi tu ze sceny przez kulisy, tylko wszystkie za­
padają się pod ziemię, jak na prawdziwe, szanujące 
się osoby piekielne przystało.

Tańce i różne marszowe ewolucye są tu na po­
rządku. Przygrywają do tego, aż dwie orkiestry, nasu­
wając słuchaczowi, co chwila wątpliwość do rozwiąza­
nia, która z nich jest piekielną a która ziemską... Sło­
wem wszystkiego tu poddostatkiem chyba brakuje już 
tylko zapachu siarki i smoły... Bo i muzyka usiłuje nie 
na żarty być bardzo piekielną, tyle w niej" instrumen- 
tacyi hałaśliwej, tyle szarżowanej werwy. Że wobec 
tych usiłowań nieraz zabrakło Suppemu prostej szcze­
rej inwencyi, • która mu tylekrotnie z takimi rezulta­
tami służyła, to rzecz dość naturalna. Zresztą jestto 
prawdopodobnie jedna z najwcześniejszych jego opere­
tek, z przed „Fatynicy* i „Bocaccia*.

„Nowość" ta wydobyta z zapomnienia dla publi­
czności łaknącej grubszych efektów może się stać na­
wet sztuką atrakcyjną, bo wystawioną była bardzo sta­
rannie pod względem dekoracyjnym, jak i muzycznym 
i reżyserskim. Idzie gładko i z humorem, co sprawiło, 
że i wybredniejsi —  słuchają jej. Gdy jednak przy 
końcu zrobią obrachunek, co im się właściwie w ciągu 
wieozora dostało, to się pokazuje, że szlachetniejszego 
zadowolenia było w tern niewiele, mimo godnej uzna­
nia pTacy oalego personalu operetkowego. (n .)

KRONIKA.
Lw ów, 3 października.

Jutro :
—  4 października. Wtorek, Franciszka Ser.

Na świętego Franciszka.
Chłop już w polu nic nie zyska.

—  Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o
godzinie 5 minut 30.

—  O godz. 7V2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:
„Szatani na ziemi*.
L inia te lefon iczn a  m iędzy L w ow em  a  

W iedniem  jest już trzeci dzień z rzędu przerwana, 
znowu, jak tyle razy przedtem, po za Krakowem, 
wobec czego od soboty nie mamy depesz telefonicznych 
z Wiednia. Zdaje się, że zarząd państwowych telefo­
nów chce nas gruntownie wyleczyć z tej wygody, ja-

kąbyśmy —  jako dziennik —  mogli mieć tylko wtedy, 
gdyby przerwy na linii telefonicznej międzymiastowej 
zdarzały się jedynie wyjątkowo, z przyczyn żywioło­
wych. Jak tak dalej pójdzie, wszyscy najchętniej wró­
cą do dawnego, wypróbowanego sposobu odbierania 
depesz przez telegraf.

E gzam in  dojrzałości w dniu 30 zm, w lwow­
skim gimnazyum II. niemieckiem złożyli: I. Fuks, J. 
Więckowski z odznaczeniem, A. Mayer, S. Sprecher 
(ekster.). Jeden kandydat padł. Dziesięciu powtórzyło 
egzamin z jednego przedmiotu zadowalająco.

Z K oła literack o-artystyezn ego . Do Je­
rzego Brandesa wystosował wydział „Koła* w dniu 1 
bm. telegram następującej treści: „Prałat Gnatowski 
wygłosił wczoraj w Kole literacko-artystycznem odczyt 
o dziele pańskiem pt. „Polska*, wyrażając się o niem, 
jak najpochlebniej. Praca Pańska doznała u nas bar­
dzo przychylnego przyjęcia i na wniosek dra Godzi- 
mira Małachowskiego, prezydenta m .Lwowa, członkowie 
„Koła44 postanowili przesłać panu wyrazy najwyższego 
szacunku wraz z prośbą, byś zechciał odwiedzić Lwów 
w grudniu r. b. podczas sesyi sejmowej. Raczy przy­
jąć szanowny Pan wyrazy naszego wysokiego powa­
żania*.

Z teatru  komunikują nam: Z powodu niezwy­
kłego powodzenia, gdyż wszystkie bilety na poprze­
dnie przedstawienia rozsprzedano przed ich rozpoczę­
ciem, operetka Souppegopt. „Szatani na ziemi*, graną 
będzie we wtorek, w środę i we czwartek, t. j. trzy 
dni z rzędu.

Dyrekcya teatru hr. Skarbka nie przyjęła wnie­
sionej przez p. Żelazowskiego rezygnacyi z reżyseryi, 
pozostawiając go na zajmowanem stanowisku; wnie­
sioną zaś przez p. Jaworskiego prośbę o zwolnienie go 
z obowiązków drugiego reżysera przyjęła i powołała 
w jego miejsce p. A. Walewskiego.

Za granicą bawią obecnie pp. dyrektor dr. Ju­
liusz Bandrowski, Roman Żelazowski i sekretarz Mie­
czysław Sachorowski.

N a p lacu  p ow ystaw ow ym  zazwyczaj przez 
całe lato w niedziele i święta panuje ruch ogromny. 
Mnóstwo ludzi wraca stąd do miasta nie tylko przez 
park, ale wprost przez główną bramę z obeliskami, 
pozostałą z czasów wystawy krajowej. Otóż równocze­
śnie tą samą bramą wyjeżdżają i wjeżdżają powozy, 
którym wolno odbywać corso po tym placu, skutkiem 
czego przy bramie bywa ścisk, niekiedy zaś omal nie 
przychodzi do fatalnych wypadków. Wszak temu łatwo 
zaradzić. Istnieje bowiem nie jedna brama w środku 
dla pojazdów —  przez całe lato otwarta, ale obok niej 
są i boczne, dła pieszych, które należałoby otwierać, 
jeżeli już nie codzień, to przynajmniej w niedziele, 
święta i w dni nadzwyczajnego ruchu, jaki tam pano­
wał np. w ubiegłym tygodniu z powodu wystawy ogro­
dniczej.

D ola  n au czycie lk i ludow ej. Dowiadujemy 
się o następującym fakcie. Pewna panienka z nieza­
możnego domu, zdawszy egzamin dojrzałości w tutej- 
szem seminaryum nauczycielskiem, otrzymała posadę 
w szkole ludowej w jednem z miasteczek wschodniej 
części naszego kraju. Odebrawszy dekret, bezzwło­
cznie wyjechała do miejsca przeznaczenia w ostatnich 
dniach sierpnia i tam objęła posadę. Minęło pięć ty­
godni : nauczycielka pełni obowiązki, utrzymuje się 
w obcej miejscowości, zdała od domu rodzicielskiego, 
a pensyi nie dostała ani centa, przynajmniej do 1 bm. 
nie miała jej jeszcze. Szczęściem panienka, o której 
mowa, ma mieszkanie i wikt u osób wyrozumiałych, 
czekających cierpliwie na zapłatę z dołu; gdyby nie 
to jednakże, co miałaby począć? Przecież raz do­
stawszy posadę, jako nauczycielka, musiała przybyć 
na miejsce w oznaczonym czasie, więc rzeczą jej 
przełożonej władzy myśleć o tern w porę, że na po­
sady nauczycielek ludowych u nas nie wybierają się 
panny z zamożnych domów, którym byłoby obojętne, 
kiedy im wypłacą pieniądze, bo miałyby i bez tego 
z czego żyć.

Piszemy tylko o jedynym, wiadomym nam wy­
padku, zapewne wszakże musi być takich więcej.

D oniesien ie zawarte w kronice Słowa Pol­
skiego z dnia 28 września br. pod nadgłówkiem „Wy­
padek kolejowy* zawiera szczegóły z prawdą niezgo­
dne i wprost zmyślone — pisze nam stanisławowska 
dyrekcya kolejowa.

Nieprawdą jest bowiem, aby włościankę przeje­
chaną przez pociąg ciężarowy i przywiezioną z Kału­
sza do Stanisławowa o godzinie 2 w nocy, zamiast ją 
natychmiast odstawić do szpitala, pozostawiono w bo­
cznym kurytarzu gmachu kolejowego, gdzie pozostała 
bez opieki lekarskiej krwią brocząc i przeraźliwe wy­
dając jęki do godziny 7 rano.

Prawdą natomiast jest, że włościaukę pokaleczoną, 
która przybyła do Stanisławowa pod opieką lekarza 
kolejowego w Kałuszu, odstawiono w kilkanaście mi­
nut po przybyciu pociągu, którym przyjechała, do 
szpitala miejskiego i że przez zarząd szpitala jeszcze 
przed godziną czwartą rano przyjętą została. C. k. 
urząd ruchu w Stanisławowie.

N ow a trupa tea tra ln a  na prowincyi po­
wstała pod dyrekcyą p. Grodzickiego, byłego sekreta­
rza rozwiązanego teatru stanisławowskiego im. Al. hr. 
Fredry. Nowe towarzystwo złożono po części z arty­
stów sceny stanisławowskiej a po części z artystów 
z Król. Polskiego. Repertuar składa się z najśwież­

szych nowości, jak: „Tamten44 Maskoffa, „Biały koń*, 
„Jojne Firułkes*, i „Królowa Przedmieścia* Krmnlow- 
skiego, która całe lato cieszyła się ogromnem powo­
dzeniem w teatrze letnim w Krakowie. Obecnie bawi 
teatr ten w Tarnowie, a na grudzień zjedzie do Stani­
sławowa.

N ow y garnizon w  K ołom yi. Gaz. Kol 
donosi: Dnia 30 września przybyły wieczornymi po­
ciągami dwa bataliony piechoty obrony krajowej i za­
jęły nowe koszary za parkiem. Razem z jednym z ba­
talionów obrony krajowej tutaj konsystujących, utworzą 
one osobny pułk, którego komendantem jest podpułko­
wnik p. Gross, Nowo przybyłe bataliony pochodzą: je­
den z Przemyśla, drugi z Suczawy.

O dwóch zajściach  karczem nych dono­
szą z Jarosławskiego do Gaz. Lwowskiej:

Dnia 20 września w Dmytrowicach, gdy naczel­
nik gminy kazał późnym wieczorem opróżnić karczmę, 
przepełnioną podpitymi ludźmi, którzy wyprawiali ha­
łasy, i wysłał w tym celu polieyanta gminnego, wło­
ścianie znieważyli polieyanta i wyrzucili go z karczmy.

Dnia 25 września w Tuczempach zaszedł drugi 
wypadek.

Oto wieczorem, gdy naczelnik gminy usiłował 
wydalić z karczmy pijących i hałasujących parobków, 
jeden z nich, Jan Luba, czynnie go zmeważył. A gdy 
wskutek tego zamknięto go do aresztu gminnego, sie­
dmiu innych parobków napadło w nocy na areszt, 
odpędziło gwałtem wartujących strażników i odbiwszy 
kłódkę, wypuściło Łubę na wolność. Po stwierdzeniu 
faktu, winnych przyaresztowano.

Biuro m eteorologiczne w iedeńsk ie każe 
spodziewać się w dniach najbliższych powrotu pogody.

O anarchistach  mówić będzie w Kole literacko- 
artystycznem p. Stanisław Schniir-Pepłowski w sobotę, 
dnia 8 października rb. Początek o godzinie 8 wieczo­
rem. Wstęp dla członków „Koła44 z rodzinami oraz dla 
osób zaproszonych.

Z K asyn a m iejsk iego . W sobotę 8 b. m. o 
godzinie 8 wieczór tombola. Lista dla osób, któro bę­
dą wprowadzone, otwarta od środy 5 bm.

D ostaw a obuwia. Celem oddania w przedsię­
biorstwo dostawy obuwia dla miejskiej straży ogniowej 
we Lwowie na przeciąg lat trzech, to jest od 1 sty­
cznia 1899 do końca roku 1901 rozpisuje magistrat 
publiczną licytacyę ofertową na dzień 17 października 
b. r. o godz. 11 przed południem w III. departamen­
cie magistratu, Wadyum wynosi 80 zł.

D la  budow niczych. Celem oddania w przed­
siębiorstwo budowy pawilonu publicznego o konstru- 
kcyi żelaznej, rozpisuje magistrat publiczną licytacyę 
ofertową na dzień 14 października b. r., o godz. 11 
przedpołudniem w biurze departamentu III. magistratu. 
Wadyum 200 zł.

Crabryelska (K rzysztofory, Kraków ), spr*n&-
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi fabryki P etrof  
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zamknięcie wystawy ogrodniczo-pszczelniczej.
Po raz ostatni zaroiły się sale pałacu sztuki 

publicznością. Kwiaty ze smutkiem zdawały , się wi­
tać ostatnich gości. W pierwszej sali, przed biustem 
cesarza, ustawiono stoły, na których widać było na­
grody honorowe i dyplomy, przeznaczone dla wy­
stawców.

Wśród przybyłych pojawili się pp .: ks. arcy­
biskup I s a k o w i c z ,  ks. m itrat B i e l e c k i ,  prezy­
dent miasta dr. M a ł a c li w s k i , wiceprezydenci: 
S z a j e r  i M i c h a l s k i ,  w zastępstwie zaś namie­
stnika, hr. Pinińskiego, przybył hr. Łoś .

Pierwszy zabrał głos prezes wystawy p. T y ­
n i e c k i .

Zaznaczył w swem przemówieniu, że wystawa, 
dzięki poparciu ze strony rządu miasta i kraju prze­
wyższyła oczekiwania wystawców, i przyniosła rezulta­
ty, jakich się nie spodziewano. Była ona pokaźną pod 
względem nietylko estetycznym, lecz także ekonomi­
cznym, dowiodła bowiem, że kraj nasz emancypuje się 
w wielukierunkach, szczególniej z pod wpływu zagrani­
cy* Wystawa przekonałanas naocznie, że nie potrzebu­
jemy już dalej oglądać się na zagranicę, lecz sami 
możemy zaspokajać swoje potrzeby w tym kierunku.1

Ogrodnictwu przyszłość zapewniono.
Drugą częścią wystawy było pszczelnictwo. 

Mówi się u nas, że ono upadło, jeżeli jednak w in­
nych krajach bywa ono traktowanem jako zabawka, 
to u nas w każdym razie jako rzecz gospodarska.

Przeroby ogrodnicze pokazały nam, że mamy 
między sobą ludzi umiejących i chcących pracować.

W ystawa w rezultacie pozostanie dla nas nau­
ką na przyszłość, jak postępować należy, ażeby 
podnieść w tym kierunku gospodarstwo krajowe;

Z kolei odczytano wynik sądu wystawowego i 
ogłoszono nagrody, poczem p. Tyniecki ogłosił, że 
wystawa zostaje zamkniętą.

Przystąpiono do rozdawnictwa nagród i medali.
Z przyjemnością zaznaczamy, że medale złote, 

srebrne i bronzowe dla wystawy jubileuszowej ogro- 
dniczo-pszczelniczej, zostały wyrobione nader gusto­
wnie wT miejscowym zakładzie rytowniczym p. Jana

BLUZKI, HUKI, GORSETY, ferdjnaiul Mer
pod firma lwów, Halicka I. 20.



Drojowskiego. Z jednej atreny sąpjś otoczony lau- 
rem — z drugiej za i alegoryczna postać niewiasty, 
siedzącej w cieniu drzewa, jedną 'rękę trzymającej 
nad wazonkiem kwiatu, drugą zaś na książce, opar­
tej o ul.

ĄSŁOWO POLSKIE* Nr; 43&-g dnia 4  października 1898,

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S t ó w a  P o l s k i e g o * 4.

W iedeń, 3 października, Cesarz p rzyje­
chał. R ozstrzygn ięty  stanow czy  zw rot na  
prawo. R ek onstru h cya  gabinetu , oparcie  
rządu na parlam entarnej praw icy. O statnia  
próba praw icy.

W iedeń, 3 października. Dzisiejsze posiedze­
nie Izby poselskiej zaczęło się o godz. 1072. Między 
przedłożeniami jest memoryał reprezentantów browa­
rów morawskich do ministra skarbu, oświadczający 
się przeciw podwyższeniu podatku od piwa.

Po zapytaniu się p. Wolfa w sprawie osobistej 
i po odpowiedzi prezydenta, Izba przystąpiła do po­
rządku dziennego, mianowicie do rozprawy nad wnio­
skiem p. S c h w e g l a  i towarzyszy. P. Schwegel 
w mowie zalecał przyjęcie. Po nim zabrał głos 
p. T iirk .

  li— — > lf> lh- W
K raków , 3 października. Hr. Franciszek My- 

cielski złożył mandat posła do Sejmu w piśmie wy- 
stosowanem do marszałka kraju.

K raków, 3 października. Dziś na rogach ulic 
pojawiły się plakaty, donoszące, że w istniejącem 
tu na Wielopolu muzeum figur woskowych wystawio­
ną została figura mordercy śp. cesarzowej Elżbiety 
Luccheniego, modelowana w Paryżu.

Oburzona do żywego publiczność pozrywała 
plakaty. W sprawę wdała się policya i zakazała wy­
stawienia tej figury.

K raków , 3 października. Pojawiły się tu fal­
syfikaty srebrnych guldenów.

Jeden z nich oddano w filii pocztowej na Ka­
zimierzu.

K raków , 3 października. Przybył tu z Wie­
dnia p. Alojzy Stanic, radca ministeryalny i szef 
biura budowlanego w ministerstwie kolei, celem do­
konania inspekcyi. Przez dzień dzisiejszy zabawi 
w Krakowie, poczem się uda do Lwowa i innych 
miast galicyjskich.

K raków , 3 października. Jutro odbędzie się 
posiedzenie komisyi wodociągowej, na którem po­
wzięte zostaną uchwały co do oddania budowy wodo­
ciągów.

K raków , 3 października. Przed trybunałem 
ławy przysięgłych rozpoczęła się dziś pod przewo­
dnictwem radcy Klemensiewicza rozprawa karna 
przeciwko Izaakowi Aronowi Trellerowi, okarżonemu 
o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez sfałszowanie 
dwóch weksli na kwoty; 300 i 250 zł. na szkodę 
niejakiego Voglera. Weksle te Treller zeskontował.

Teller skazany został na 1 rok zwykłego wię­
zienia.

 ̂K raków, 3 października. Arcyksiążę Otto 
przejechał dziś wraz z ks. Braganza przez Kraków, 
udając się z polowań w Nadwornie do Wiednia.

K raków, 3 października. Dziś w nocy zmarł 
tu tajemniczą śmiercią Bartłomiej Przybyciej, fiakier 
tutejszy, który wrócił do domu w dobrym stanie 
zdrowia.

Stanisław ów , 3 października. Henryk Kessler, 
agent handlowy, sfałszowawszy kilka weksli na szko­
dę tutejszych przemysłowców, umknął bez śladu.

W arszaw a, 3 października. Główny zarząd 
siadnin państwowych zezwolił na dodatkowe urzą- 
dzenienie 3 dni wyścigów konnych. Dochód z jedne­
go dnia wyścigów przeznaczony będzie na cel do­
broczynny.

W arszaw a, 3 października. Przybyła tu cór­
ka Adama Mickiewicza, pani Marya Górecka z sy­
nem swoim dr. Ludwikiem G.

W arszaw a, 3 października. Tutejsi malarze 
pokojowi urządzili wspólną pracownię malarską, 
w której przez zimę uczniowie i czeladnicy będą się

fachowo kształcili na majstrów. Kurs rozpocznie się 
5 bm. Dotychczas zgłosiło się 60 kandydatów.

W arszaw a, 3 października. Budowa nowego 
iworca na placu broni, rozpocznie się w przyszłym 
roku i potrwa dwa lata.

P aryż, 2 października. Posłowie Pressensć, 
Vaugfian i redaktor dziennika Temps, Markardt za­
protestowali przeciw zakazowi zgromadzenia, prze­
ciw brutalności policyi i przeciw wczorajszemu ich 
zaaresztowaniu.

Z 35 osób wczoraj uwięzionych zatrzymano 
w aresztach tylko 6.

Kair, 2 października. Reszta sił wojskowych 
kalifa próbowała odzyskać Gedaref, ale została 
odparta i z wielkiemi stratami. Straty wojska egip­
skiego małe. Aby okolicę Gedaref oczyścić z derwi­
szów, wysłano posiłki z Omdurmanu.

Z Faszody nie ma żadnych wiadomości. Sły­
chać, że kapitan Marchand opuści Faszodę wkrótce.

Rozmaitości.
W ła d y sła w  M ierzw iński ma podobno wkrót­

ce dać kilka koncertów w  Petersburgu. ^
Zorza północna. W ubiegły piątek, w  okoli-

ęach Radomia i Kielc .obserwowano rzadkie u nas zja- 
risko zorzy północnej. Na szkarłatnym widnokręgu

nieba, wyraźnie błyszczały cztery olbrzymie slupy 
jasne, które następnie rozprysnęły się w ogólnem tle 
szkarłatnem, stopniowo niknącem.

Z uchw ały rabini. W Wiedniu w sobotę, 
w biały dzień, napadł nieznany sprawca na laboranta 
kliniki Nothnagla, Jerzabka, w własnem jego mieszka­
niu. Zdusiwszy Jerzabkowi gardło tak, iż stracił zmy­
sły, zabrał z komódki 35 zł. i różne przedmioty war­
tościowe. Gdy Jerzabek odzyskał zmysły, rabusia już 
nie było.

Zarobki turfow e. Że wyścigi konne są przed­
siębiorstwem zyskowuem dla wszystkich, którzy przyj­
mują w niem udział, począwszy od właścicieli stajui, 
a kończąc na dżokejach, to rzecz powszechnie wia­
doma. Nigdzie jednak zyski nie dochodzą do takich 
sum, jak w ojczyźnie turfu, w Anglii.

Wyścigowcy przynoszą swoim właścicielom dzie­
siątki tysięcy funtów szterl. „Infiuglas" dał p. M’Cal- 
moot nie mniej, niż 57.187 funtów szterl. (570.185 rub.), 
„Donavan“ ks. Portland 54.935 funt. sztel., „Persim- 
mon“ ks. Walii 34.726 funt. szterl.

Baron Hirsch zawdzięczał wyścigowcowi „La 
Fieche" 34.585 funt,, ks. Westminsteru 32.926 funt. 
klaczy „Orme", a p. Leopold Rotschild 32.880 funt. 
„St. Frusquin“. „Menvoir“ wzbogacił ks. Portland o 
21.520 funt. Ma się rozumieć, zuaczuą część tych do­
chodów pochłania utrzymanie stajni, hodowla „rocznia­
ków", a najwięcej pensye dżokiejów, poprostu olbrzy­
mie. Za pierwszeństwo do angażowania pierwszorzę­
dnych dżokiejów płaci się im po 5000 funt. Prawa 
drugo i trzeciorzędne do angażowania kosztują także 
znaczne sumy, pensye ich Y/yższe od ministeryalnych, 
a nadto otrzymują oni procenty od sum wygranych.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 3 b. m.

W ie d e ń , 3 paździer. Dziś o g. 10*50 z połu­
dnia notowano; Kredyty ąustryackie 354*25, Kredyty 
węgierskie —*— Anglobank — *— , Unionbank 
—.—, Bankyerein —•—, Laenderbank 223*—, 
Bodęn Credit —*— , Al piny 175*20, Towarzystwo 
akcyj. broni — '— po kursie —*—, Rima Muranya 
—*— , Prager Eisen —•— , Kolej państwowa 349*62, 
Kolej południowa 73*25, Elbethal — Lombardy 
— *—, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa —’— , Renta srebrna —*—, 
Renta majowa —*—, Akcye tytoniowe —*— , Wę­
gierska renta złota — *—, Losy tureckie 58*40, 
20-franków —'—, Marki niemieckie — ,

Usposobienie mocne.
Kurs lw o w sk i:

płacą:
Za 100 rubli sr. . . . . .  127*—
Za. 100 m arek . . . . . . 58*50
20-iVankówka . , . . .  9*50

zi\ . . 
128*10 
58*80 

9*62

(Bimlc rolniczy we. Lwowie).
Lwów dnia 2 października.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*50 do 8*70. Pszenica na termina 

—*— do — . Żyto gotowe 6'80 do 7 '— . Żyto na termina 
—'— do —•—. Owies obroczny stary —'— do —'—. Owies nowy 
5'75 do 6’—. Jęczmień pastewny 5*— do 5'50. Jęczmień 
browarny 5*50 do 6 '— . Rzepak 11'25 do 11 '40. Lnianka 
—•— do —*—. Groch pastewny —*— do —•—. Groch 
do gotowania 6*50 do 8*50 Wyka — do — •— Bobik —'— 
do —’—. Hreczka —‘— do —'—. Kukurydza stara 5*30 do 5*50 
ICukur. nowa lub na term. —•— do —*—. Chmiel za 56 Jciio 75'— 
do 120*—. Koniczyna czerwona 42*— do 48 '— Koniczyna biała 
35'—  do 42*—. Koniczyna szwedzka —'—. do —*— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*75. do 18*25, na termina 
14'25 do 14'50.

Usposobienie niezmienne.
W spirytusie tendencya słabsza.

W iedeń, B października. Wykaz Banku austro- 
węgierskiego z 30 września: Noty w obiegu 708,685.000 
zł. (więcej 33,034.000) pokrycie kruszcowe 490,911.000 
zł. (mniej 5,215.000), portfel 213,788.000 zł. (więcej 
34,173.000) lombard 31,485.000 zł. (więcej 3,564.000) 
rezerwa not obowiązana do podatku 8,082.000 zł. 
(w zeszłym wykazie było wolnej od podatku 28,112.000 
zł. a. w.).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red.).

W iedeńsk i ta rg  b yd ła  rzeźnego.
( Oryginalny telegram Józefa SaborsTcy’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marlcs).
W iedeń, 3 października.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 4187 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 543 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
35 do 39 zł., za niemieckie krasę woły od 36 do 
4072 zł., za sto kilogramów żywej wagi.

Usposobienie bardzo leniwe, ceny chwiejne.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 2 października.

Ostateczne zakończenie egzekucyjnych sprze­
daży w kredytach i staatsbanach, dokonanych wsku­
tek niewypłacalności jednego z kantorów peszteń- 
skich, sprawiła tutejszej spekulacyi znaczną ulgę, 
tein więcej, że przy tej sposobności przekonano się 
o względnie dość słabej pozycyi partyi związkowej, 
koncentrującej się głównie w rękach jednego z wiel­
kich baisierów.

Spekulacya odzyskała nieco śmiałości, a gdy • 
z Berlina nadeszły również polecenia na kupno kre- 
dytów i staatsbahnów, nastąpiło znacznie lepsze 
usposobienie, tak, że zdołano zakończyć po najwyż­
szych kursach dziennych na obydwóch powyższych 
efektach. Także w innych efektach podniosły się no­
towania, najwyżej w alpinach i Prager-Eisen, które 
zakończyły po 175*75, względnie po 774*—.

Z ogólnego polepszenia skorzystały także renty 
państwowe, zwyżka jednak była stosunkowo niezna­
czną, gdyż na targu tutejszym przeważa co do po-, 
łożenia politycznego zapatrywanie więcej ujemne.

Szkoln ictw o ceram iczne w  R osy i. Nie­
zbyt odległe to jeszcze czasy, gdy Rosya zaopatry­
wała się u sąsiednich Niemców we wszelkie pro- 
dukta ceramicznego przemysłu, od najprostszych wy­
robów począwszy aż do najlepszej porcelany. Jedna­
kowoż polityka ekonomiczna państwa, dążąca do 
wyemancypowania go z pod obcej zależności, jakiej 
ulegać ' tak długi czas musiało, doprowadziła do 
tego, że coraz liczniej powstające fabryki już wkrótce 
zdołają zaspokoić potrzeby mieszkańców. Ogromne 
pokłady gliny ogniotrwałej w Rosyi środkowej, u stóp 
Wałdaju, stały się podstawą przemysłu szamotowego 
dziś już potężnie rozrosłego w Borowiczi, gdzie po­
siada fabrykę wyrobów szamotowych rodak nasz, 
inżynier O. Żukowski. Południowa Rosya posiada bo­
gate złoża kaolinu, do dziś dnia jeszcze stosunkowo 
w szczupłych granicach eksploatowane. Stara się 
przyjść z pomocą przemysłowi ceramicznemu kurator 
odeskiego okręgu naukowego, przedstawiając mini­
sterstwu projekt założenia szkoły ceramicznej w po­
łudniowej Rosyi. Bardzo przychylnie przyjęły myśl 
tę towarzystwa techniczne i przemysłowe południowej 
Rosyi, oświadczając gotowość kreowania własnym 
kosztem szkół dla różnorodnych gałęzi ceramiki 
własnym nakładem. Sprawa cała jest w stadyum roz­
patrywania przez odnośne ministerstwo. Kurator odeski 
proponuje wysłanie odpowiedniej osobistości do Czech, 
dla poznania organizacyi tamtejszych szkół dla prze­
mysłu ceramicznego i zaangażowania odpowiedniego 
personalu nauczycielskiego, któryby następnie zajął 
się organizacyą odnośnych szkół w Rosyi. W ogóle 
coraz to żywiej wzrastający w Rosyi przemysł, 
uczuwa brak odpowiednich sił technicznych. Nieliczne 
zakłady techniczne wyższe i średnie nie mogą na- 
starczyć zapotrzebowaniu, a wyrazem tych potrzeb 
były ziszczone życzenia przemysłowców Królestwa 
polskiego a również dotychczas niezałatwione przed­
stawienia o założenie politechnik w Permie i Jeka- 
teripburgu.

Redaktor naczelny:
Tadeusz; llo tn an ow icz .

■ ■■■■■ —      .      ■■■ B W
Odpowiedzialny redak tor:

S t a n i s ł a w  R o s s o  w s k i *

T eatr hr. Skarbka.
i)ziś w poniedziałek d. 3 października 1898.

(Wznowienie)

Oj mężczyźni, mężczyźni!
Komedya w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego.

O S O B Y :
Antoni Bisturkiewicz . 
Zygmunt Łaszowski . 
Stefan Czempielitiski . 
Onufry Kretoński 
Albert Daurn 
Hipolit
Leokadya Cieciurkowska 
Zofia Łaszowska 
Marya Czempielińska 
Amalia Tichard 
Józia

Rzecz dzieje

x . Jaworski 
p. Hierowski 
p. Kliszewski 
p. Feldman 
p. Antoniewski 
p. Walewski 
pni Cichocka 
pna Czaplińska 
pni Stachowicz 
pni Siennicka 
pna Rybicka 

się w Warszawie.

We wtorek 4 b. m. po raz trzeci: „Szatani na ziemi", 
operetka w 4 aktach Souppe’go.

Najbliższą nowością będzie: „Pod białym koniem",
komedya w 3 aktach Blumenthala i Kadelburga.

Początek o godz. 7-mej, koniec około 10-tej wieczór.

Hotel „lmperial“
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 3 października.
M. hr. Poniński z Krakowa. —  K. Torosiewi- 

czowa ze Lwowa. —  J. Zaleska, z synem, z Podola 
rosyjskiego. —  W. Kopecki z Jarosławia. —  O. Rost- 
czewski i M. Ryków z Krymu. —  O. Rotter z Opa­
wy. —  l .  Świderski, z córką, ze Stanisławowa. —  
Alina Romaszkan, z córką, J. Rosenstock z Połupa- 
nówki. —  Dr. F. Ranek ze Sambora. —  R. Wittlin 
ze Złoczowa. —  F. Domański, z żoną, z Ubienia. —  
M. Zdrojewska z Mohilewa. —  A. Śmiałowski ze Sta­
nisławowa.

H o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów, pL Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
, (Iv. Proksch).

Przyjecinę^dnia 3 październik*.
P rofesor un iw ersytetu  W róbel z C zerniow iec. —

J. Oezcret z-.Sle.dmiogrodu. —  P. Ansiou r  Lacho-
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wic. —  Paweł Weillinger z Monachium. —  P. Włady­
sław Waligórski ze Skałatu. —  J. Laiidmatm z Jassów  
(Rumunia). —  Jan Pelz, nadinżynier, z żoną, z Borsz- 
czowa. —  Stefania Brodowska z Warszawy. —  Edmund 
Haegelin z Prancyi. —  Ludmiła Greii, J. Kaerpel, 
R. Kolarz z Wiednia. —  P. Krobicki, N. Haendorf 
i J. Smagoszewski z Krakowa. —  P. Szaibowa z Hni- 
zdyczowa. —  J. C. Puschner z Klosterneuburgu. —  
Dr. Dorożyńska z Bóbrki. —  P. Srokowski ze Lwowa.

Jako korzystną lokaeyę kapitałów
polecamy:

L isty  z a s ta w n e  T o w . k r e d . z ie m s k ie g o ,
L is ty  z a s ta w n e  B a n k u  K ra jo w eg o ,
L is ty  z a sta w n e  B a n K u  h ip o teczn eg o .

S O K A L  I  L I L I E N
D om  b an k o w y  i  K an tor  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­
cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M. Jonasz
D om  b an k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y  

Lwów, ul- Jagiellońska 3. 
kupa]e I sprzeda]e wszelkie papiery wartościowe i monety

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

Promesy do wszystkich ciągnień. 
L o s y  ju b ile u sz o w e

36S” ty lk o  5 0  cent.
G łów na w ygran a  1 0 0 .0 0 0  k o ron  2  razy  

po 9 5 .0 0 0  k o ro n  i  1 raz 1 0 .0 0 0  k oron .
do ciągnienia 22 października br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn. 
przed ciągnieniom zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

1 A B E § Ł A M E .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżn. 

O P E R A T O R
ordynuje przy ul, A K atlcm icK iej 1. 3 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej i. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południu.

Z a k ła d  rdntg-enogrraficzny
D ró w  H E LLM A N A  i W O L ISC H A

p la c  S m o lk i 1. 3 .
Ordynacya codziennie od 11—1 i od 4—6.

Fonciere
Peszteński Zakład ubezpieczeń

przeniósł biura swoje do domu pod i. 28, u lica  
A kadem icka.

Adwokat Dr. Karol Olbert
przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 

K ościuszk i 1. 5.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D i .  T-fiufcT S S O S Ł r e i S B
powrócił i ordynuje przy ulicy S ob iesk iego  1. 5,

Dr. Włodzimierz Mochnacki
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją wspólnie 

z adwokatem

Dr. Grzegorzem Łępkowskim
we Lwowie przy u lic y  M icK iew icza  5.

D r .  S .  M iż I Ie r
dla chorób w ew nętrzn ych , k ob iecych , se­

kretnych . Ż ółk iew ska 1. 4 2 .

A d w o k a ci k r a jo w i
Df. Władysław Górecki i Dr. Tadeusz Górecki

p r z e n ie ś l i  K a n ce la ry ę  swoją do domu 
p rzy  u lic y  A K adem ick iej 1. 2S, I . p.

Nadworny lekarz dentysta
JDx. Z .  E E H T H O U D

po w ró cił.
Ordynuje przy  u licy  T rzeciego  M aja 1. 8.

ZDon-ia, neL3aja.ex0wn.et 
_£>_d.olf Z_a.nd.es

zaręczen i.
Tarnopol. Lwów.

3Po ću z l ęi e .
W skutek pożaru prawie całkiem zniszczeni* 

dziękują niżej podpisani gospodarze imieniem wszyst­
kich blisko 30 pogorzelców wsi Chmieliska, będącej 
własnością Jaśnie W-go Izydora Rosenstocka za obfite 
zapomogi i liczne dobrodziejstwa nam przez wyżej 
wspomianego dziedzica wyrządzone. Przepełnieni do­
zgonną wdzięcznością, którą wyrazić trudno, podajemy 
do wiadomości ogółu, że li tylko tym szlachetnym 
czynom Jaśnie W-go Izydora Rosenstocka poratowanie 
naszej po pożarze rozpaczliwą będącej egzysteneyi za­
wdzięczać mamy i kończymy serdecznym: Bóg zapłać!

Chmieliska, 30 września 1898. 
Jędrzej Gładysz, Michał ŁeśJców, Fedko Bojko.

17 Gilbert Augusnn - Thierry.

S  1 3T g z n .  s l  t .
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki,

Cały magazyn perfum musiała wylać na siebie, 
tak daleko rozchodziły się wonne aromaty, ów odor 
grzechu, który tak Robrze wietrzyła ociemniała. Obuta 
w trzewiki o bardzó wysokich korkach, dama opie­
rała się na trzcince ze złotą gałką, takiej, jakiemi 
się posługują panie Pompadour i Dubarry w operet­
kach, gdy występując na deskach teatralnych, wysta­
wiają na widok publiczny wdzięki swego gorsu.

Szli przedemną, kierując się ku wyjściu i nie 
widzieli mnie jeszcze. Każde słówko z ich rozmowy, 
jak najdokładniej dochodziło do mych uszu.

— Wiedziałam dobrze, — mówiła — że dziś 
lub jutro pochwycimy naszych ptaszków. Jak to? od­
chodzisz, mój drogi? Czyż nie pochwycisz tego cor- 
pus delicti?

Palcem wskazała kuferek i kości, które go do 
połowy wypełniały.

— Nie można! margrabino... Nie mam do tego 
prawa ani upoważnienia i bynajmniej nie pragnę re­
prymendy.

— Reprymendy? a od kogoż?
— Od trybunału — rozumie się.
Pani w kapeluszu z piórami machnęła teską 

w powietrzu, a potem tonem niezadowolonym:
—  Bierz licho skrupuły! Mielibyśmy jednak

w tern zupełnie wystarczający dowód!.,. Kiedyż mi 
przyszlesz dokument?

— Nie przed upływem dwóch dni,
— Nie prędzej? Ej, bracie, widzę, że lubisz 

marudzić. Wolałabym więcej gorliwości!
— Mam obecnie tyle pisaniny, że nie mogę — 

naprawdę.
— Bobrze, dobrze! Dosyć tego narzekania? 

Takie żale pobudzają mnie zawsze do śmiechu. Daję 
ci dwadzieścia cztery godzin czasu.

— Podwójny akt?
— Tak, podwójny, jeden dla. mnie, drugi dla 

mego adwokata.
— Sam mu wręczę dokument.
— Szybko, szybko! zacznie się krzątanina. 

Najpierw nalegająca prośba do prefekta, potem poda­
nie do trybunału.

— Pani margrabina wygra sprawę.
— Spodziewam się, raz trzeba skończyć.
Wstępowała na pagórek krokami wielkiemi,

a chcąc ochronić suknię przed czepiającym się ostem, 
uniosła ją  bez ceremonii. Jegomość widząc to, wy­
ciągnął szyję i niedyskretnie rzucał spojrzenia, po­
tem drapał się w kark. Spostrzegła jego manewr i 
natychmiast opuściwszy spódnicę:

— Nie krępuj się pan! Jakże ci się podoba? 
Dziś przedstawienie bezpłatne, nieprawda?

— Pani wraca do Paryża? zapytał skon­
fundowany amator pikantnych widoków.

—- Nie, dopiero jutro. Dzisiaj nocuję w zamku.
— W  Cernay?
— Książę prosił.
— Jego wysokość?

— Czemuż go nazywasz wysokością? Jest po 
prostu księciem, ten tytuł wystarcza.

— Wyraz wysokość wielką mu sprawia przy­
jemność, więc go tak nazywam. Ponieważ pani jedzie 
do Cernay, margrabino, miło by mi było, gdyby mnie 
pani odwiozła po drodze. Muszę być w Dampierre.

— Dobrze, Zreliński czeka na mnie w powo­
zie, wsiądziesz pan na kozioł.

Któż mógł być tą  margrabiną o ułożeniu kur­
tyzany, władającą tak dobrze żargonem kancelaryj­
nym? Co do tego punktu wkrótce otrzymałem obja­
śnienia. Gdy miał przejść bramę, jej towarzysz od­
wrócił się, spostrzegł mnie i zaraz zaczepił:

— Panie! proszę pana! Pan byłeś tu przed 
chwilą? proszę więc o nazwisko, abym się mógł na 
jego świadectwo powołać,

Jego słowa były śmiałe, ton grubiański, odpo­
wiedziałem mu takim samym: ,|7.'

— Moje nazwisko? Ależ przedewszystkiem, ktd 
pan jesteś?

—> Jeśli pan mieszkasz w okolicy, musisz mnie 
znać. Jestem  Myrtil Brochard, egzekutor Croshard 
z Wersalu.

— Nie znam, panie i nie pragnę bynajmniej 
poznać.

— Bunt? — rzekł głosem groźnym. Nie bój 
się pan, dowiem się, kto jesteś i zmuszę cię dc zło­
żenia świadectwa.

Dobryś! to mi dachówka spadła na głowę! Mia- 
lemże się wystawiać na włóczenie się po sądach? 
O, co to — to nie! Żegnaj mi więc Port-Royąl7 
Jutro jak najwcześniej — ulatniam się.

(C. d. n.).

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dnia 1. października 1898 r. 

O gÓ lnj ń tu g  p a ń stw a .
płaca żądają

Kenta papierowa mnj-listopad
luty-sierpień; . . . .  

Kenta srebrna styczeń-liplec}.
kwlecleń-pażdzlefnik 

josy i  roku i854 po 250 zł. mk. 4°/o
_ _ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o

.  1860 po 100 zł. 5% .

.  1864 po 100 zł..

101.—  
100.90 
100.80 
100*80
164.50 
140*25
158.50 
195—

101.20
101.10
100—
101—
165.50
141*25
159—
105—

D łu g  p a ń stw a  K rajów  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 120.50 120.70
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*15 101.85
Renta Inwest. austr. 3T,a°/o za 200 kor, 92*— 92.20

O b lig a c je  K o lejo w e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.40 100.40
Kol. Cesarz. Elżbiety w tlocie wolue od

podatku za 100 zł. 4% . . . 120.— 121.—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zl.

5 % ......................................................... 127.45 126.45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolue

od podatku za 200 kor. 4% . . 99.25 100.25
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5"/o . . . 210.40 211*40

O b lig a c je  p ie r w sz e ń s tw a  (k o le jo w e ).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o .
.  w złocie za 200 zł. 5°/o .

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 ° / o ........................................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 ° / o .......................................................

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4P/o .

118.10 114.10 188.-
98.40 99.40

99*80 100.30

99.40 100.40

B lu g  p a ń stw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zl 40/0 . , , 119.95 120,15

„ „ .  w wal. kor. za 200 zł. .
.  kor. 40/0 . . ,  98*05 98*60
,  obi. prop. za 100 zł. 4ya9/b .  ; 100— 100*60

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zl, 4 ° / o ------- —* —
» poż. premiowa za 100 zł. . . 101*75 1G2 75
.  „ .  za 50 zł, . . . 161.25 162—

In n e  p u b liczn e  p o ży czk i.
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4°/o . . . .  97.50 98.50
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 ° / o ...................................... 108*50 104—
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o ——
Galie. poi. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4% 97.— 97.85
Galie, oblig. propiu. z roku 1889 za 100

zł. 4°/o ' ...............................................  97—  08—
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 174*75 175*75
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1806 za

100 zł. 4 ° / o ...................................... 95—  95.60
Renta wioska za 100 kor. 4% . . — - —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 0% 109.25 110.25 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2n/o 32*75 83.75
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 58*25 58*75

L istJ  Z astaw ne. O blig . h ip o t i lis ty  d łu żn e

(za 100 zl. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4% 98.20 99.20

.  * .  obi. pr. a r. 1880 3% 120*— 121 —
- . . . »  1889 8% 117.50 118.25

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% ,  105.— 105.75
.  .  ,  los 4% . 96.60 97.- -

Gai. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5% 110—  110.85
. . . .  los. 50 lat 4V«°/o . 100.— 101*-
„ „ ,  „ .  60 lat za 200

koron 4 % ...............................................  96.75 97.50
Gal. Tow. kred, ziem. 4% los. 56 lat . 96.80 97.30

„ 40/o los. 41 lat . 98*— 98.50
,  ,  ,  „ 4% stare . . 97.25 98.—

.  40/0 sa 200 kor. . 95,75 96*20
Banku krajowego dla Galicy! i Lodom.

4*/a% 51*/a lat zwrotne . , . 100.80 101.40
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 10 102.75
Banku krajowego oblig. komnu. 8em . 43

lat za 200 kor. 4V*% . . . 100.50 101*25
Banku krajów, los. 57ł/* lat za 200  kor. 4°/o 98.-> - 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 401/* lat los. 4% 100.20 101.20

O b lig a c je  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zl  nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .  92.50 93*50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4% 98.65 99 05
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% . 90.50 100*—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5% 107.45 108*45
„ 1878 za 200  zł. 5% 107.40 108.40 

» • .  „ 1887 za 200  zł. 4% 98.80 99*80

AK cj©  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. - 
Peszt, banku Imndl. 500 zł. . 
Zakł. kred. dla h a nd lu  i przeiu. 
Węg. banku kredyt. 200  zł . 
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. 
Gal. banku hlpot. 200 zł. 
n » dla handlu i przem. 

Banku dla kraj. koronnych 200 
„ Austro-węg. 600 zł. . 

Związk. (Unionbank) 200 
Czesk. banku związk, 100 *1. 
Z!vnostenska banka 100 zł. .

p. ul.

200  zł 
zł.

155—  
1414 — 
3.3*75 
379*50 
740—  
873—
209.50
222.50 
902—  
292*50 
133.50 
129*50

155.50 
1417*-' 
854*25 
880*60 
750—  
877.—
210.50 
223*50 906— 
293.— 
134.— 
129.75

A K c je  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . . 206*— 210*—

,  (akc. zakł.) 200 zł .  160*- 170.—
Kole! półn.-ces. Kard. 1000 zł. mk. .  8390 8895—

,  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . • 2P3-— 293.75
,  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . • 198.— 200—
,  państwowych 200 zł. per uJfei 849*35 849.50
,  południowej 200 per ultimo» .  72.85 78*85
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. .  .  212*50 212*50

A K C je przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. nart. towarz. 509 kor. , -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żeiarn. przem. 209 «
Schodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

L o s j  (za sztukę).
Budapessteńskle (BasiHca) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. 1 p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk. .  . * . .
Tow. źeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. • •
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.’, . •
Ofen 40 zł. . . .  .  •
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  •
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. , •
Salma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
St. O nois 40 zł. mk......................................

174 65 175.15
773— 776—
686— 696—
128 25 129-—
173— 173*30

6.70 7*—
199*— 199.80

61.— 62 —
165— 175.—

80.— 31.—
27.50 28__
22.50 28.50
62.25 68*25
64— 65*—
19*25 20.25
10.75 11 —

82— 83*—
28— 20—
80.20 81*—

Pożyczka ra. Stanisławowa 20 zł . . 61—  55*—
.  ra. Tryestu 100 zł. mk. 4l/*°/o 165—  — -
* m. » 50 zł. 4% . 73—  ——

Waldsteina 20 zł. mk. . . . .  60.-* —.—

W a l u  t j .
Dukat c e s a r s k i ....................................  5*69 6*71
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . • ~* -
20-franków ka....................................................... 9-531/* 9*541/2
20-m ark ów k a......................................... ...... 11*77 1-1 m
Rossyjski półimperyał . . . .  — •*- -JsjL
Niemieckie banknoty za 100 morele .  53.85 68.027?
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 44*15 44‘25
10 funtów sterlingów . . .  120*10 120*30
Ruble (za 100 rs.) . . . . .  127*12Va 127*12%

101*50

Berlin, dnia 1 października:
Pozn, listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 .

„ „ .  8% proc. . . . .
» » » 3 proc. Serya A .. .  .  80—

Pozn. listy rentowe 4 proc......................................... 102*60
» • • 8% proc. . . . .  199.9J

Pozn. obligacye prow. 3% proc. .  .  .  .  —
Pozn. pożyczka prowinc. 8 proc............................... 88*50
Posnanska pożyczka miejska . . . . .  —
Listy zastawne Król. Polsk. 4% proe, . .  .  100*60

W arszaw a, dnia 1 października:
Listy likwldac. Król. Polsk. duże .

.  » „ ,  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 .

» „ „ „ 1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. zieusk. duże 

• * m » • drobne
,  „ miasta Warszawy ser. IV.

• • » 4l/a proc.

100.3 
100.15 2<*2— 
254*— 
SJ17*-1— 
100*20

100,20100*—
P etersburg, dnia 1 października:

Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 
,  „ ,  i r .  1866

Listy zfcst. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.
.  .  rosyjskie
,  i  kijowskie .  .
B a wileńskie .  ,  .
„ m charkowskie . .
„ „ chersońskie .
m m besarab.-taurydz. .

292—
254*—
100.50

100*501
100.50 
100*50 
100;75
100.50
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Posłuchania.
Od godz. II. do 1. popoł. we śr o d y  i n i e d z ie le

•aiiuiestnlka. — Odgodz. 11. do 1. popołudnia we śro d y  
‘ n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
s wyjątkiem w to rk u  i n ie d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u m:u 
szalka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne) 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołom na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kośćmi P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Bwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskira. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
uli Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z po.-,agien. 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kośtioiy, otwarte tyCi.  ! 
lano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w m i e ś c i e :  Gmacb sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmacb Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ni. Batorego, Nai.;i"stnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ' Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn ’ ■nuciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. Warte zwiedzeń zakłady typogrnliczne 
„Słowa polskiego', co niedzielę o godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi

O g r o d y  i p a r k i :  Park tui ..'ysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tuej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. - Ogród miejski (Poje/.n eki) w środku miasta. — 
Wały tietruM" kio wzdłuż ulicy K-uola Ludwika. Wały 
Guberuatoi: przed NamiestiiL i ■ cni.

'V y s ta w y  Ł m u z ea .
— K k i  .b i j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  k r a j o w e g o  otwarta .codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeclncb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk piękny '• przy placu św. Ducha 
1. 10, 1. piętro, otwarta od goń 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y ś le  L e m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a h la t l  n a r o d o w y  im . O s s o l i ń s k ic h .  Bi 
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki ł piątki także od godziny 8. do 
5 popoł.

— M u z e u m  im f e u io  S fcz ie t lu sz y c k lc k  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f ia k r ó w  i cJ o ro S ek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. -  W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy b 10 ct. 
w y ż e j . ______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
l>o  L w o w a  przychodzą:

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1*30 w poi., osobowy 6*10 wiees., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-89 wieczór.

Z O »e r n i o w i e c osob. 6-45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w poludu., osubowy 5:40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano, Osob. 1*40 w poł. osób 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B rodów  (na Podzamcze) osobowy. 
7*5 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1*01 w poł. osob. 7*57

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35rano, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popol., posp, 
10*40 wieczór.

Do P c d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 ranj, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 ■>!., osob. 6*30 po połud., osob.
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9 15 przed poi., 
osob. 3*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poł., o.ob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob. 7*10 wieczór.
Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
j l  im a s a c .'  ju . •sm m am m

Kupno i sprzedaż. |
T ttfa jle p sz ą  i najjaśniejszą 

f a r b k ę  do bielizny, k r o ­
c h m a l i so d ę  do prania — 

poleca
0. T. WINCKLERA Syn

Lwów, Rynek 1. 28.

Prosięta Yorkshire
z dużej rasy, szybko rosnące po 
sztukach odznaczonych pierw­
sza nagrodą, na wystawach 
i jarm arkach rozpłodników, są 
do sprzedania w chlewni Zar­
szyńskiej. Cena 2-miesięcznego 
knurka 22 zł., loszki 17 zł. loco 
stacya Zarszyn. 309.3

Senzacyjny w ynalazek!

Hygieniczna ochrona M e t
Nowy środek zabezpieczający.

Polecony przez lekarzy. 
Prospekt wysyła za nadesła­
niem 10-cent. marki. I g n a c y  

F is c h e r ,  L w ó w . 3115
Przyborów u- 

l«8 d y CLŁj 11 uniformowych 
pod firmą: E . S m y c z y ń s k i  
(przed. Sapak) ul. Akademicka 
i 12, poleca wszelkie przybory 
uniformowe dla Pp. ck. ofice­
rów, urzędników, jednorocznych 
ochotników, straży skarbowej, 
żandarmeryi, p. Studentów, 
wielkim wyborze w najlepszych 
gatunkach, po cenach bardzo 
przystępnych. — Zamówienia 
z prowncyi uskutecznia się za 
pobraniem pocztowem. 3223

9 garnitury mebli do 
zby­

cia, ul. Kościuszki 1. 7, I pię­
tro, drzwi 8. 3264

Józef Kopaczyński
jprzedtem J. s pOŻARSKi .

Rękawiczki modne w najlep­
szym gatunku, własnego wy­
robu, po cenach umiarkowa­
nych. Lwów, plac Halicki 7.

Piękne derenie
kilowe koszyki po 1  zł. 5 0  ct. 
rozsyła zarząd ogrodu T u ł-  
h o w ic e ,  p . K r u k ie n ic e .

3273

B e z  ta r g u  a  t a n io  pole­
ca Antonina E r t e l ,  ulica 

* * e d r y  materye w e łn ia n e ,  
barchany, p e r k a t e ,  chustki, 
seierki. 3271
W ^ la  p p . G o r z e łn ik ó w

oferuje drożdże prawdzi­
we spirytusowe, wyłączny skład 
drożdży Wilhelma Szackera, 
Lwów, Kazimierzowska 1. 9. 

3269
J f e s a t k i  c h o d n ik ó w  i  

w y s o r to w a n e  d yw a-
h y , portj ery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
nl. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
niana. — Także I na raty Lez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957 

a g a z y n  mód L e w i c k i e j  
-LTJŁ Chorąiczy®n a  1 11 
Poleca na sezon jesienny i zi­
mowy modele paryskie i wie­
deńskie kapelusze strojne i po- 
jedyńcze, po cenach bardzo
przystępnych. 3275
W Ł fy b o r n a  k a w a  pól kilo 

75 ct. „Syryusz“ ulica 
3 Maja 1. 2 Lwów. 3319

(Para gniadych koni
:4-letnich bez błędów, dobrze 
'ujeżdżonych i chodzących pod 
(siodłem tanio do sprzedania. 
.Zgłoszenia przyjmuje do 1.1938 
(Centralne biuro ogłoszeń, we 
'Lwowie, Kopernika 1.11. 3322

M a r to f ic  im p e r a to r y ,
wybierane, najlepsze do 

jedzenia po 1 zł. 60 c t  na za­
mówienie listowne dostawia 
do domu we Lwowie Osako- 
wski, Kłodno p. Żółtańce. 3282

Ó3& dużo lustra w złotych ra- 
^  mach, biurko antyk i me­
ble do sprzodauia. Pijarów 7.

3284

Elegancki Fajeton
otwarty ta n io  do* sprzedania. 
Wystawa Przemysłowa — plac 
Halicki. 3296

W ó z e l s
w ę g ie r s k i ta n io  do  sp r z e ­
d a n ia .  ZJl. K o p e r n ik a  l. 3 .

3297

Fajeton
półkryty prze­
jeżdżony ta n io  

do  s p r z e d a n ia .  Kopernika 3.

H ® r z e g r a n y  fortepian do 
sprzedania. Bliższa wiado­

mość n dozorcy domu przy ul. 
Batorego 11. 3315

gn&ecas&om. Ulica Sykstuska 
1. 29 dwie szafy, konsola 

z lustrem, stoliczek damski, 
mahoniowe, pająk starofrancu­
ski do nabycia. Pośrednictwo 
wykluczone. 3316

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

[Inm i morg ogrodu w Zako- 
UUill panem z wolnej ręki za­
raz do sprzedania Wiadomość 
Becker, Grodzickich 2, Lwów.
J jf a r a z  do w y d z ie r ż a w ie -
“  n ia  folwark z dworem 
i budynkami 206 morgów zna­
komitej gleby Pokuckiej — 
pszennej, kukurydzianej i ty­
toniowej. Zgłoszenia przyjmuje 
„Słowo polsk.“ pod „Ogródnad 
Dniestrem". 3287

a) Poszukiwane.

l^ lf f ie s z k a n ia  z calem u- 
utrzymaniem poszukuje 

dwóch kawalerów przy lepszej 
rodzinie. Zgłoszenia pod lit. K. 
T., post. rest., Lwów. 3266

b) Zaofiarowane.

S pokoje i 1 pokój do naję­
cia. Żółkiewska 38. 3151.

<!śm pokoi
na pierwszem piętrze, naprze­
ciw ogrodu miejskiego, przy 
ul. Mickiewicza nr. 26, zaraz 
do najęcia. ‘3053
■hTTlica Kraszewskiego 19 a, 
^  5 pokoi na II. piętrze do 
najęcia.________________ 3279

domu pod l. 3 , ulica św . 
A n to n ie g o  są w parterze, 

na I i na II piętrze ładne i wy­
godne pomieszkania zaraz do 
wynajęcia. 3286

W

W a ło w a  3 3  sześć pokoi 
frontowych z balkonem, 

przedpokój, kuchnia I. piętro 
do wynaj ęcia._________ 3289
/9  p o k o j e  etc., ewentualnie 

umeblowane, urządzone, 
Brajerow§ka 8, parter na lewo.

3300

Pomieszkanie j* p?k?je>..ku-u chnia i spiżar­
nia z ciągiem zaraz do
wynajęci.- ul. . Szumlańskich 
1. 11. 3313

pokoje z przynależytościa- 
mi. Brajerowska 12. 3329

M r a s z e w s k ie g o  1. 3 1 ,
m  pokoi na II piętrze 
»  do najęcia. 3321

Doniesienia różne.
wspaniale 

urządzony,zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie­
lowym św.Anny 

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 3 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. B l a  p a ń  od godz. 
9—V2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

(p ły w aln ia )

^ j^ d le w n ia  metali, oraz pra- 
cownia wyrobów metalo­

wych, wyrabia wszelkie wy­
roby, w zakres mosiężnictwa 
wchodzące. TOMASZ MOOS, 
Sykstuska 30, Lwów. (3140

Kupię majątek ziemski
przeważnie lasowy, wartości do 
50.000 zł. Oferty listowe: Jan 
Pilecki, biuro gazet Olszewskie­
go, Lwów. 3306

W iadomość pierwszą czy­
tałem, drugiej nie, aż 

teraz. ' Przeprowadziliśmy się 
i jesteśm y zmęczeni. Proszę 
się uspokoić i być dobrej myśli.
■aramm KBBRUBannnBg

I  Posady i zajęcia. |
a) Poszukiwane.

F p fln n iiy tf l  p°szuklu e mi0j-r i a i lW M M  sca zaraz tylko 
we Lwowie przez biuro R o -  
d yń sk iejj, Lwów, Rynek 29, 
(dom Andryolego). 3236

subjekt cukierniczy 
ifllUUj poszukuje kondycyi 
we Lwowie lub na prowincyi. 
Zgłoszenia E. R. Pasaż Haus- 
mana 9. 3326
]® |r ę ż c z y z n a  w sile wieku 
I t J ł  wdowiec posiadający 
gruntowne wiadomości w rol­
nictwie- ogrodownietwie i pa- 
siecznictwie, może jako taki 
wykazać się najlepsz orni reko- 
mendacyami, poszukuje posady 
pod adresem „M“ p.-r. Brzeżany.

3325
t f h s o h a  inteligentna, znająca 

się na gospodarce domo­
wej poszukuje miejsca do sa­
moistnego zarządu domu. A. B. 
post. rest., Winniki koło Lwo­
wa. 3331

Nndmiplnik p°szukuje za-lYCtlUlilullllA. raz posady przy 
młynie amerykańskim walco­
wym w mniejszym zakresie 
miewa. K a r o l  S c h n e id e r ,  
ul. S u m iń s k ie g o  1. 21, u p. 
Wład. Wąsowicza we Lwowie.

3323
A k a d e m ik , A. Kessler, Sta­
nisławów, ul. Zosiny Woli 58, 
poszukuje lekcyi w domu oby- 
watelskim na prowincyi.
M a n ip u la n t  - d y e ta r y u s z
z kilkuletnią praktyką, poszu­
kuje zajęcia zaraz, ul. Krzywa 
1. 7, III. piętro.
P a n n a  poszukuje miejsca ja ­
ko kasyerka do sklepu. Wia­
domość w „Słowie":
P is a r z  z długą praktyką u a- 
dwokata poszukuje posady u 
adw., not. lub w innem biurze. 
J. D. post. rest., Tarnopol.

B i e g ły  w rachunkach, w han­
dlu skór i przyborów szewskich, 
szuka miejsca, Polak, pod l i t  
L. B. 267, p. r., Lwów.
P a s ie c z n ik  i leśnik zkilko- 
letnią praktyką poszukuje po­
sady. Adres: Pasiecznik, post 
re s t, Złoczów.
B y e t a r y u s z  poszukuje posa- 
dy. Krzywa 7. III piętro.
K lu c z n ic y  lub do samoistne­
go zarządu-domem, znająca się 
na krawiecczyżnie. Zgł. • Jan 
Garda w Banicach p. Klimoucz-

P a n n a  z dobrego domu (8 kl.* 
wydz.) poszukuje posady do 
dzieci — tylko u pocztmistrza. 
S. S. „Słowo Polskie“*
O sob a  w średnim wieku po­
szukuje miejsca za bonę lub 
do zarządu domem. Rynek 34, 
III piętro, na lewo.__________
© z ie w c z y n a  z lepszego do­
mu poszukuje miejsca do lżej­
szej domowej roboty. „Panna 
służąca" p. r. Lwów. ______
P a n n a  szuka miejsca w mle­
czarni lub do dzieci. Adres: 
Praca 100, post, rest., Lwów.
O s ie r o c o n a  osoba poszukuje 
miejsca do zarządu domu, zaj­
mie się kuchnią, praniem, pra­
sowaniem. A. K. p. r. Sambor.
S o l ic y t a t o r  z kilkeletnią pra­
ktyką szuka miejsca. P. S., p. 
rest., Lwów.
R y s o w n ik  biegły w planach, 
poszukuje zajęcia biurowego, 
lub przy budowie jako pod­
majstrzy. P.-r. „H. K." Lwów.
D u b la ń c z y k  szuka posady 
praktykanta gospod. Wiad.: biu- 
ro W ereszczyńskiej, W ałowa 13
R a c h u n k o w ie c  zdolny, bie­
gły, przyjmie zajęcie popoł. od 
4—7. EH. 872, p, r., Lwów.
]?llody pomocnik handlowy 
poszukuje odpowiedniego zaję­
cia. Adres: S. B. post. rest. 
Zakopane.
E k s p e d y to r  pocztowy i te­
legrafista szuka posady — pod 
B. Z. p. r. Jarosław.
C u k ie r n ic z y  pomocnik szu­
ka zajęcia. Izydor Kuliński, ul. 
Inwalidów 1. 7, I p.

P r a k t y k a n t ,  był już rok
w handlu we Lwowie, szuka 
miejsca. Zgłosz. w „Słowie".
O g r o d n ik , oraz chmieiarz 
praktyczny i dobrze polecony 
szuka miejsca. Ogrodnik w Ru- 
siatyczach, p Strzeliska,
O o r z e ln ik  kursowy, ekonom 
16-letnią praktyką poszukuje 
posady. Ul. S t Ducha, MH. nr. 9. 
Tarnów.
A k a d e m ik  z maturą z od­
znaczeniem poszukuje zajęcia 
we Lwowie. Wiad. „Słowo Pol­
skie" pod H.
I n te l ig e n t n a  panna włada­
jąca językiem niemieckim, po­
szukuje posady kasyerki lub 
zajęcia biurowego. Zgłoszenia 
pod „M. A." w „Słowie".

O so b a  w średnim wieku in­
teligentna poszukuje miejsca 
do sklepu. B. Z. L. 44, p. r. 
Lwów.

L e h c y j  G R Y  u a  C Y T R Z E  
i  f o r t e p ia n ie  udziela ta n io  
panienka, posiadająca d o b r ą  
szkołę, u siebie w domu lub uczą­
cych się. Wiad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).H a n c . praktykant szuka posa­

dy. S. O. 1000, p. r. P o w r ó c iw s z y  z Ameryki, 
udzielam lekcyi języka angiel­
skiego. Wojciech Szukiewiez, 
Chorążczyzna 13.b) Zaofiarowane.

l O o t o g r a f  E . T r z e m e s h i
we Lwowie poszukuje ko­

pistę wyrobionego; przyjmie 
także 2 praktykantów w wieku 
od 14—16 lat katolików. 3218

U k o ń c z o n a  k o n se r w a t® -  
r z y s t k a , poszukuje lekcyi 
fortepianu, Lwów, ul. Pełczyń­
ska 12, drzwi 1.
M a tu r z y s ta  poszukuje lekcyi 
Wiad. w handlu wody sodowej 
n. Mikolascha, Kopernika 1.

R nfóZ! W iem h a znajdzie 
DUlStiL natychmiast umie­
szczenie. Wiadomość w Biurze 
wywiadowczem J .  F o i iń -  
s h ie g o  — u l ic a  K a r o la  
L u d w ik a  5 . 3332

Frangaise disposant de 4 a 6 
heures du soir, dćsirerait trou- 
ver legons. S’adi‘esser an Bu- 
reau du Journal sous L. T.

Z a 6  z ł .  miesięcznie udzielam 
nauki języka włoskiego lub 
angielskiego. A. ENIS, Lwów, 
Sykstuska 3.i  Wychowanie i nauka. |
K a n d y d a t  IV. r. ck. Semina- 
ryum, poszukuje lekcyi. „K. M." 
w red. „Słowa".W K o A m a ły c h  d z ie c i  na

wieś poszukuje się bona 
względnie g u w e r n a n t k a ,
chrześcijanka, z węgierskim 
językiem, któraby i początko­
wą naukę dzieciom udzielać 
mogła. Pierwszeństwo będą 
miały panienki biegłe w robo­
tach .ręcznych i grze na forte­
pianie. Zgłoszenia nadsyłać pod 
„Bona" do Krosna. 3255

•Fe d o n n ę  des legons et con- 
versation frangaise a prix mo- 
dere. S’adresser. Łyczaków 
15, 11. etage porte 14.
A k a d e m ik , rutynowany pe­
dagog, poszukuje lekcyi w do­
mu obywatelskim na prowincyi. 
Akademik 444, p. r., Lwów.

U c z e ń  IY . kl. gimn. niem. 
poszukuje lekcyi we Lwowie. 
Kesselring, Dąbrowskiego 5.E T k o ń c z o n y  uczeń szkoły 

A l  rolniczej, Morawiak, mo 
gący złożyć kaucyę, z dłuższą 
praktyką przy gospodarstwie 
i lesie, poszukuje posady. — 
Zborzil, Lwów-dworzec. (3263

M łody nauczyciel ludowy po­
szukuje lekcyi na wsi lub 
w mieście. Zgłoszenia „A. K .“ 
w Red. „Stówa".
P a r i s i e n  disposant dune 
heure par jour donnerait des 
legons. S’adresser : Ul. Wincen­
tego Pola 3, Ii. p.

p o s z u k u j ę  młodego czło- 
•“ L  wieka, któryby udzielił ko- 
repetycyi do II. (drugiego) pań­
stwowego egzaminu w języku 
niemieckim. Listy przyjmuję 
pod adresem R. S. Lwów, po­
ste restante. 3290

A k a d e m ik  poszukuje lekcyi 
na wieś na cały rok za skro- 
mnem wynagrodzeniom. Adres 
p. r. „S K“ Lwów.

K|:o m !/n nauczycielka po,szu- 
kuje lekcye. Adres: 

p. Knirsch, ul. Klonowicza 14, 
(w bok Kochanowskiego). 3172

U d z ie la  ł e k c y j  g r y  f o r t e ­
p ia n u  uczenica Mikulego za 
s k r o m n e m  wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi SI. polskiego.

W  e k e y e  zbiorowe angiel- 
skiego języka rozpoczy­

nają się w miesiącu październi­
ku osobne godziny dla uczniów, 
osobne dla uczenie. Cena przy­
stępna dla każdego. Zgłoszenia 
ul. Gołębia 10, IL p. 3257

N a u c z y c ie lk a  (francuska), 
poszukuje lekcyi przedmiotów 
szkolnych i języka franc. Kale­
czą 1. 8, I p.. drzwi na lewo.
A k a d e m ik  poszukuje lekcyi 
z wyki. niem. L. B. „Słowo".

ierwszę akcyjne gal. To warz. 
w dla przemysłu naftowego

Sit. Szcz&panow ski i  Sp.
17P e c z e n i ż y i i .

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.

„Przegląd  W szechpo lsk i"
dwutygodnik polityczny i społeczny

w y c h o d z i w e  L w o w ie  od-lat trzech w  zeszy ta ch  d w u a r k u sz o w y e h
1 i  15 każdego m iesią ca .

„P rzegląd  w szechpolski"  informuje o najważniejszy cli objawach życia na­
rodowego ńa całym obszarze ziem polskich, z szczególuem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„P rzegląd  w szechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko* 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po. 
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „P rzeglądu  w szechpolskiego" wynosi 4 złr., półro­
czna 2. |Jr. w. a. 949

A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :
L,wów, ul. M ałeck iego  L 3 .
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W6DA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
F la k o n  8 0  cen tów  i  1  z lr . 5 0  ct.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „ 9 Ió d  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
N um era okar^w e n a  ftądanie  

w ysyła  s ię  b ezp ła tn ie .

H Ę R B A T A
'fe9!‘ka sohronoi rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki, — Pakiet 125 

gramów:

książę-
55

Nektar 
cy ct.

Perła Chin ct. 7ó 
Bukiet królew­

ski zł, 1-25
Kwiat cesar­

ski zł. 1*25

Także wyborny IŁUML i wyśmienity 
K O N IA K  prawdziwy francuski w 3 
gatunkach 2808

Kaźm ierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska,

Nowo otworzony skład

Orzewa opałowego
z lasów 3270

Państwa Wygoda
ulica Pełczyńska 5, obok sta­
wów Panieńskich, s p r z e ­
daje c a łk ie m  su c h e  i  
zd ro w e  DRZEWO BUKOWE

4 81 3  złr.
jza 4 metrowy sąg rzetelnej 
| miary wraz z dostawą do 
I domu, zamówienia przyjmują

H. Biiclistab, ul. Krakowska 25 
S. Chajes, ul. Kopernika S.

JAN IHNAT0WICZ
Lwótu: (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ralców : Sukiennice 1.20., Czerniow - 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl: Franciszkańska 1. 24.

Palcie tutki Miemojowskiego
t v *  w s ięd a ie  do n a b jd a .

Ważne dla ogrodników i rolników.

Siny kamień
W powiecie buczackim 2
sprzedania majątek, obszaru 840 morgów ziemi naj­
lepszej jakości. Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
w Kozowie. 3336

<3.0

b a j c o w a n i a  
chemika D U P U Y A

poleca
ponajumiarkowańszych cenach

Obwieszczenie.
D n ia  11 p aźd ziern ik a  1 8 9 8  o god zin ie  

5 -te j  p opołudniu , odbędzie s ię  w  lo k a ln o -  
śc iach  T ow arzystw a  (u l. W a ło w a  1. 13)

W n lf fSflitm W a ln e  z g r o m a d z e n ie
Jl 1 Powszechneao Zakładu Kredytów, w Tarnc

Lwów, ul. Żółkiewska 2.
Najstarszy galicyjski skład 

farb, pokostów i lakierów.

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
1.6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
wincyę wysyła się cenniki gra­
tis i franco. 2954

Powszechnego Zakładu Kredytów. w Tarnowie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i otwarcie zgromadzenia.
2 . Sprawozdanie.
3. Wybór 12 członków Rady nadzorczej.
4. Wnioski członków.

Tarnów, dnia 19 września 1898,
Z a rzą d *

Grzyby litewskie 
Grzyby karpackie
poleca tylko pp. handlującym

Dom handlowy i komisowy

Stanisław Gurgul
w Krakowie. 3338

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 2 zł. 1 ©  d
z  przesyłką pocztową za 2  zł. 4 0  ct.

14 tom ów  d z i e ł  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneczuego (z ilustraeyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudefa, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1. 
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustraeyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

A dres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1. 17.

mm

Z  P A B ¥ Z A  powróciła
i?I. T o p o i n i e k a

Xj-Nxr©-wr, p l a c  3 ^ a , r 3 r a c 3 s i  1 . 1 0 .  3082

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw- 
dziwę z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy OCfit spirytusowy. 21
11^* S k ła d y  d la  m iasta : n lica  H a li­
ck a  1. 1. — u l. K o p er n ik a  1- 9 . ^

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i W m ie j ­

s c u .  3318

M aiafalf w Powieoie Stanisławowskim, oddalony 1V4 g. 
■CdjCjlCIl jazdy od stacyi kolejowej łąoznej przestrzeni 

651 morgów, z wolnej ręki natychmiast do sprzedania. —- 
Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokata D r. B r o ­
n is ła w a  C s il l ik a  w  T a rn o p o lu . 3277

Ja Anna Gjillag 32
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przozenmio 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za j edyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i silny 
zarost tak na głowie jak i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności 
i chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 1  zŁ, 
3  zł., 3  zł., 5  zł. Wysyłka codzienną 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniom pocztowem wprost z fabryki:

ANNA CSILLAG
Wieii I., Seilergasse Nr. 19.

We Lwowie do nahycia:
zf-z e iiń *

G r a n d  H o t e l .

Ł eśniciwo Zassów pod Czarną K Ą f i
Czarna) rozsyła ©dl 1 5  p a ź d z ie r u iłta : sadzoi 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pną< 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3207

Gal. ]3ank kredytowy
jł.aesąwtoy 83 tok I. lutego 1890 Wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a sow e
i  06-dniowełn Wypowiedzeniem i *

3Vlo A sygn a ty  kasow e
c 8-ttoiowem wypowiedzeniem,

wszystkie zad znajdujące się w obiegu 4V2% Asygnaty kasowe 
z 90-dniĉ wem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

h maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów* dnia 31, stycznia 1890.
Dyrekcya. v i

Dla kopalnictwa i przemysłu

Ł Bredl i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych 
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i metali
W T  W  Otysili "U®

m ięd zy  S ta n is ła w o w e m  a K oło m y ją  
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a :  931
K o m p le tn e  u rząd zen ia  g o rze ln i 

i  brow arów : Kotły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóla 
armaturę i t. d.

K o m p le tn e  u rząd zen ia  tarta -  
ta k ó w : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty,

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukeye 

i naprawy jak najtaniej. ^
UW* Ceny umiarkowane.
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